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Rok X 


„Robienie“ wyborów. 


Żyjemy w okresie przedwyborczym. Całe 
życie  pabiiczne jest dziś mniej lab więcej 
nastawione na wybory. Okres wyborczy winlen 
być okresem zupełnej swobody słowa, druku 
1 zebrań. Bo tylko wybory. w takiej atmosferze 
odbyte, dadzą prawdziwy obraz woli I nastrojów 
ludności. Tam, gdzie tego nie ma, gdzie panują 
teror, represje, bezprawie, tam wynik wyborów bę- 
dzie mnlej lub więcej fałszywy I wypaczony — 
I taklego rezultatu ani uczciwa opinja danego kraju 
ani zagranica nie uzna za prawidłowy i ważny. 
Niedawno temu ogłosiliśmy list pasterski J. E. Ks. 
Biskupa Łozińskiego, w którym tenże słusznie za- 
znacza, Że jeżeli wybory są szkodliwe, to nmlech 
wcale jsię nie odbędą — albo, jełeli się mają od 
być, to winny się odbyć w atmosferze swobody 
i wolności. Tymczasem, w jakich warunkach doko- 
nują się u nas przygotowania do wyborów ? Jedna 
część wyborców, tj. sanacja, jest faworyzowaca na 
każdym kroku, nie znamy ani jednego wypadku 
konfiskaty pism, rozwiązania zebrania lub sreszto- 
wania przywódców tej stropy. Przeciwnie, 
im świeci słońce wszelkiej życzliwości, łask i wzglę- 
dów. Nad olbrzymią resztą natomiast nieustannie 
wiszą grożne chmury represyj, teroru, szykan 
w najróżnorodniejszej postaci. Dowodów na to zby: 
tecznem będzie przytaczać, wszak każdy dzień przy- 
nosi je w obfitości. Czyż, pytamy, wybcry, w takich 
warunkach przeprowadzone, dadzą rezultat prawdzi- 
wy I uczciwy ? Czy tradno jednak zrozamieć, dla- 
czego aż takie represje wobec opozycji? Gdyby 
Rząd był przekonany, że większość społeczeństwa 
stoi po jego stronie, czyżby potrzebował uclekać się 
do takiej taktyki, do takich Środków i sposobów, jak 
je obeenie obserwujemy. Po cóżby było potrzeba 
kontiskat prasy opozycyjnej, aresztowań przywódców 
opozycji itd., jeżeli — jak zapewnia prasa rządowa 
— ludność kraju jest za Rządem? Gdyby Rząd 
naprawdę był pewny większości ludności kraju, 
gdyby miał mine oparcie w społeczeństwie, a opo- 
zycja stanowiłaby tylko znikomą garstkę — jak 
twierdzi sanacja — to nie wartoby było walczyć 
z nią, a przedewszystkiem nie środkami takiem!, 
jak je dzisiaj widzimy. 

Takie postępowanie I taktyka Rządu przeciwnie 
wypływać może jedynie z tego przeświadczenia u nie- 
go, że większość ludności jest przeciw nlemu, przeciw 
systemowi rządów pomajowych. A ponieważ system 
ten ci, którzy go reprezentują, za wszelką cenę 
chcą otrzymać, usiłują przeto wyborami pokierować 
tak, by za. wszelką cenę taką „większość stwc- 
rzyć“, któraby system ten uznała. To, co się dziś 
u nas w sprawie wyborów dzieje, najlepiej da eilę 
określić mianem : „roblenie* wyborów. Takiego robie- 
nia* wyborów myśmy tu u nas jeszcze nigdy nie 
przechodzili, nawet w czasie niewoli nie. Zaamy je 
jedynie z opisów, np. © Rumunji, Meksyku lub 
Portugalji. 


Zamach czy prowokacja? 


Komunikat Polskiej Agencji Telegraficznej po- 
dał o aresztowaniu kilku członków P. P. S. pod 
zarzutem przygotowywania zamachu na marszałka 
Piłsudskiego. 

W związka z powyższem podają ze źródeł pół- 
urzędowych: Zamach przygotowywał Jagodziński, 
który dobrał sobie czterech towarzyszy:  Chróści: 
cklego, Purzyckiego, Trochimowicza i Białkowskiego. 
Omawia? z nimi podobno szczegóły, nie wtajemni- 
czsł ich jednak, na kogo zamach miał być dokonany, 
dopiero na osłatniem zebraniu ujawnił cały swój 
plan. 

Zamach projektowany był na 10 bm. między 
godziną 6 a 7 wieczorem, w tej porze bowiem 
premjer wraca zwykle z Prezydjum Rady Ministrów 
do Belwederu. Jako miejsce zamachu wybrano 
Aleję Ujazdowską, poczem Jagodziński miał uciekać 
przez ullcę Wiejską, a towarzysze jego odsłaniać 
odwrót, strzelając z rewolwerów. Na osiatalem 


oca“ wychodzi 8 razy tygodniowo we wtorek, czwartek I sobotę rano. — 
piata wynosi dla abomemtów 1,50 zł z doręczeniem 1,68 zł miesięcznia. 
Kwartałule wynosi ć,50 xł u doręczeniem 5,05 x. 


Przyjmuje się ogłoszenia do wszystkich gamů 
Deuk | wydawnicżwe „Dewęcs* ip. i © p w Mowamuieścia 
N-we'iasto-Pomorze, Sobota, dnia 18 pażd 


zebraniu zamachowcy mieli się cofnąć od udziału 
w zamachu. 

Władze od kilku dni wiedziały o szczegółach 
przygotowywanego zamachu, ale roztoczyły jedynie 
Ścisły nadzór nad zebraniami I ich uczestnikami 
1 dopiero 13 bm. przystąpiły do akcji. 

Jak donoszą, ani bomby, ani miejsca, 
miano ją fabrykować, nie znaleziono. 

ledztwo w powyższej sprawie prowadzi komi- 
sarz policji politycznej Banko pod kierunkiem i nad- 
zorem kom. rządu, p. Jaroszewicza. 


Manifestacja Strzelca. 

Polska Agencja Telegraficzna komunikuje : 

Warszawa, 14. 10. W związka z wykryciem — 
zamacha na marszałka Piłsudskiego w dnia wczo- 
rajszym ma dziedzińcu koszar Blocha odbyła się 
zbiórka bataljonów garnizonu warszawskiego zwią: 
zku strzeleckiego w obecności zastępcy komendan- 
ta głównego, majora dypl. Rusica oraz szefa gabl- 
netu, mjr. Święcickiego. Na placa w zwartych 
szeregach stanęło przeszło 1000 strzelców. Po 
przemówieniach okollcznościowych, zakończonych 
okrzykiem mna cześć marsz. Piłsudskiego, zebrani 
odśpiewali „Pierwszą brygadę*. Następnie bataljo- 
ny w kolumnie czwórkowej przemaszerowały głó- 
wniejszemi ulicami miasta, wznosząc okrzyki na 
cześć Marszałka. Na przedzie nieslono olbrzymi 
portrat Marszałka. Do maszerujących oddziałów 
przyłączyły się — liczne ttamy publiczności. 


„Robotnik“ zaprzecza wiadomościom 
o planowanym zamachu 
na marsz. Piłsudskiego. 


Kim jeśt aresztewany Jagodziński? 


Warszawa, 14. 10. Dzlałejszy „Robotnik“ zo- 
stał skonfiskowany, lecz w drugim nakładzie po 
koniiskacie cgłasza uchwalę okręgowego komitetu 
robotniczego P. P. S., w której komitet z oburze- 
niem protestaje przeciwko prowokacyjnym wiado- 
mościom, zawartym w „sanacyjnej* „Iskrze*, doty- 
czącym Ostatnich aresztowań. Komitet piętnaje 
insynuscja I wyrada całkowite zaufanie ostatnio 
aresztowanym towarzyszom. 

„Robotnik“ podaje kilka szczegółów o Plotrze 
Jagodzińskim, który według wiadomości miał rzeko- 
mo stać na czele spiskowców, przygotowujących 
zamach na marsz, Piłsudskiego. Jagodziński był 


Jak to sobie tłumaczyć? 
Sprawa kandydatury b. pos. Dębskiego. 


U Generalnego Komisarza Wyborczego mec. L. 

Nowodworski stwierdził, że istotnie w dn. 14 bm. 
przy płómie, wysgłanem w tymże dniu przez sędziego 
śledczego, wpłynęło podpisane przez p. Dębskiego 
oświadczenie, że kandydować do Sejmu i Senatu 
nie chce. Oświadczenie to napisane jest na odwro- 
tnej stronie deklaracji, złożonej w dniu 8 bm. przez 
p. mec, Nowodworskiego p. sędziemu śledczemu 
Demantowi z prośbą o przesłanie do podpisu p. 
Dębskiema. Deklaracja dotyczyła kandydowania 
na liście państwowej. 
Starania mec. Nowodworskiego, jak również 
mec, Szurleja o zezwolenie na widzenie ślę 
z p. Dębskim, pozośtały bezskuteczne. I Pra- 
gier cdmawia ? . 

W sprawie tej „Gazeta Warsz.“ pisze: 

Nie wiemy oczywiście, w jakich warunkach 
| z jaklego powodu p. Debski podpisał wspomniane 
wyżej oświadczenie. Możemy tylko stwierdzić, 
że przed swem aresztowaniem wyrazil sta- 
nowczą zgodę na pośtawi-nie swej kandy- 
datury przy wyborac! dọ Sejmu. Pozatem 
niewiadomo, czy p. Dębski odmówił wogóle kandy- 
dowania, czy tylko postawienia swej kandydatury 
na liście państwowej. 

Podobno nadeszła jaż deklaracja analogiczna 
z podpisem drugiego więżoła, p. Pragierś, ró- 
wnież odmawiająca zgody na kandydowanie 
do Sejmu. 


gdzie 


Cena pojedyńczego egzemplarza 15 groszy, 
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„OPIEKUN MŁODZIEŻY“, „NASZ PRZYJACIEL“ i „ROLNIK“ 


Cena ogłoszeń: Wisesa w wysokości 1 milimetra na stronia 6-łamowej 15 gr, 


na stronie 8-łamowej 50 ga, za i stronie 60 gr. — Ogłoszenia drobne: Napisowe 
słowo (tluste) 80 gr każde dalsze słowo 15 gn Ogłoszenia zagran. 100%, więcej. 


Numer telefonu: Nowemiasto 8. 
È „Dewęca” Nowamiasto-Pomorze. 


Nr. 122 


jednym z plerwszych członków organizacji bojowej 
P. P. S. z r. 1905. Brał udział w zamachu na po- 
ciag generała-gubernatora Skałłona craz szacha 
perskiego. Zamach ten nie doszedł do skutku, po- 
nieważ bojowcom zzgrodziły drogę gęste patrole 
kozackie. Podczas strzelaniny, która się wywiązała 
między bojowcami a kozakami, Jagodziński otrzy- 
mał ciężką ranę w piersi. Po wyzdrowieniu sta- 
wiono go przed sąd, który go skazał na Śmierć. 

Sksłłon, jak pisze „Robotnik“, zachował się jak 
dżentelmen i wyroku śmierci nie zatwierdził, ponio- 
waż chodziło o zamach na jego osobę, a Jagodziński 
był jeszcze niepełnoletni. Jagodziński siedział prze- 
szło 10 łat w więzieniu, uwolniła go dopiero rewo: 
lucja rosyjska, 

Jego dzisiejsza żona, wówczas Owczarkówna, 
brała udział w zamachu na generał gubernatora 
Skałłona przy ul. Natolińskiej w Warszawie w r. 
1906 i także skazana została na Śmierć. Jednako- 
woż, jak pisze „Robotnik“, Skałłon i w tym wy: 
padku zachował się jak dłentelmen 1 wyroku 
śraierci na kobietę nie zatwierdził, Jagodzińska 
odsiedziała w więzieniu  moskiewskiem 10 lat. 
Obecnie Jagodziński w ruchu politycznym czynnego 
udziału nie brał. Był zatrudniony w kooperatywach. 

Tyle „Robotnik“. 


Marszałek Piłsudski w otwartym 
samochodzie na ulicach Warszawy. 


Warszawa, 14. 10. Marsz. Piłsudski został za- 
wiadomiony wczoraj po poładnia przez ministra 


spraw wewnętrznych o szczegółach rzekomego 
zamachu, 
Marszałek wysłuchał referatu, dotyczącego 


wstępnego Śledztwa ! usiłował odtworzyć w pamięci 
okoliczności, wśród których krytycznego dnla pra- 
cował i szczegóły, dlaczego nie wyjechał z Belwederu. 

Stało elę to z powodu nawału pilnych zajęć 
państwowych. 

Wczoraj późaym wieczorem, gdy mlasto było już 
poruszone wiadomością o wykryciu rzekomego planu 
zamachu na życie marsz. Piłsudskiego, o godz. 10 
wieczór pojawił się naglo Marszałek na głównych 
ulicach młasta w otwartym samochodzie w towa- 
rzystwie adjutanta. 

Marsz. Piłsedski jechał po skończonej pracy 
z prezydjam Rady Ministrów do Belwederu przez 
Krakowskie Przedmieście I Aleje. 


I Witos nie chee kandydować? 


W dzisiejszym „Kurjerze Porannym“ czytamy: 

„Wedłeg pogłosek, krążących w kołach polity- 
cznych, b. poseł Witos nie chciał podpisać deklaracji 
kandydackiej do Sejmu, zawiezionej mu do twierdzy 
brzeskiej przez adwokata. P. Witos miał oświadczyć, 
ià wycofuje się z życia politycznego. 

Zastanawiającą jest rzeczą, skąd „Kurjer Poran- 
ny“ może o tem wiedzieć, czego zamknięty herme- 
tycznie p. Witos chce Í co tam oświadczył ? 

Wogóle pojąć trudno, co w obecnych 
wżruńkach mogło skłonić więźniów brze- 
skich do rezygnacji z mandatów, o które, 
jak świadczy wiele osób, przed więzieniem 
stanowczo chcieli się ubiegać. 


Konfiskaty. 

Warszawa, 15. 10. W dala dzisiejszym zostały 
skonfiskowane następujące czasopisma: „Kurjer 
Poranny* nr. 286 za artykuł „C. K. W. odgraża slę, 
ale dalej podżega*, „Gazeta Warszawska“ nr. 298, 


czasopismo „Rzeczpospolita Polska“ I „Polak Kato- 
lik“ mr. 283 oraz plamo „Wyzwolenie“ mr. 49 
i „Chłopski sztandar“ nr. 49. 

Aresztowania. 


Będzin, 15. 10. Nocy ubiegłej aresztowany zo- 
stał za uprawianie agitacji antypaństwowej w gml- 
nie Łośniu działacz samopomocy chłopskiej (koma 
nistycznej) Józef Porzelski. 


Wielkie zwycięstwo bloku Korfantego przy wybórach 
Rybniku i do Rady Gminnej w Biertułto 


Katowice. W ostatalą niedzielę odbyły się w 
Rybnika wybory do Rady Miejskiej. W wyborach 
odniosł imponujące zwycięstwo Katowicki Blok Lu- 
dowy, inaczej zwany blokiem Korfantego. Blok ten 
uzyskał 13 mandatów, a o tysiąc głosów więcej, jak 
przy wyborach w r. 1926. Sanacja wystawiła aż 6 
list I uzyskała zaledwo kilka mandatów. Podobnie 
rzecz się miała I przy wyborach do Rady Gminnej 
w Blertultowach. Blok Korfantego zyskał 8 mand. 
Sanacja z trudem zdołała uzyskać I mandat. Nale- 
2y nadmienić, iż w Rybniku poważale spadła liczba 
głosów niemieckich. To zwycięstwo Katolickiego 
Bloku Ludowego (grapa Korfantego I N, P. R.), jest 
najlepszą odpowiedzią nastrojów ladności po arasz» 
towaniu Korfantego I jest również zapowiedzią cał- 
kowitego zwycięstwa przy wyborach do Sejma. Sa- 
nacja wytężała wszystkie siły, by przy tych wybo- 
racb okazać się jakim takim sukcesem, ale nie po- 
mogły ani schleblanie aal groźby, lecz zwycięstwo 
odniosła zdecydowana wola polskiego społeczeństwa. 


E O "PC" EO A 
Kandydatury Centrolewu na Pomorzu. 


Związek Obrony Prawa I Wolności Ludu usta- 
ll? już ostateczne kandydatury dla okręgów pomor- 
skich, W okręgu tczewskim kandydować będą: 1. 
b. poseł inż. Chądzyński (N. P. R.), 2. ke. Panaś 
(Plast), 3. J. Stróżyński, sekretarz Z, Z. P.(N.P.R.); 
w okręgu grudziądzkim: 1.b. poseł I, Redar (NPR), 
2. K. Januszewski, rolalk z Świeckiego (Plast), 3. 
Grylowski (P, P. S.); w okręga toruńskim: | b. 
poseł Pawlak (N. P. R.), 2. b. poseł Rząsa (Plast). 
Do Seanatu Centrolew wysuwa kandydatary dr. 
Michejdy z Toruala (N. P. R.) i byłego posła do 
Sejmu Ustawodawczego A. Zaleskiego z Taszewa 
pod Grudziądzem (Piast). 


Ks. radca Wojclechowski nie chce 
kandydować na liście B. B. 

Toruń, 15. 10. Ks. Wojciechowski z Radzyna, 
którego „sanacja* wymieniała jako swego kandy- 
data z Pomorza, nie zgodził się na postawienie swej 
kandydatary na liście B, B. 


Tak się to „robi“, 

Gdynia. Liczne przedsiębiorstwa w Gdyni do- 
magsły się oddawna przysługującego Im na podsta- 
wie ustawy zwolnienia od podatku przemysłowego. 
Działacze „sanacyjni* dają obecnie przedsiębiorstwom 
do zrozumienia, że będą zwolnione od podatka, je- 
żell opłacą stosowny haracz na fandusz wyborczy 
Bs Ba. Wysokość tej jadaorazowej „danioy* „sana- 
torzy* uzależniają od wielkości przedsiębiorstwa : 
3.000 zł. względałe 2.000, 1.000 i 500 zł. Wpłaty 
na cele Bə-Bə firmy gdańskie ulściły na specjalny 
rachunek, znajdający się w tatejszym oddziale 
Banku Gospodarstwa Krajowego. W ten sposób 
zebrano dotychczas sumę 25.000 złotych. 


Porozumienie wyborcze na Śląsku. 

Katowice. Porozumienie między Ch. D., NPR. 
a Piastem jaż nastąpiło. Pertraktacje ze Stron. 
Narodowem trwają. Na liście Katolickiego Bioka 
Ludowego figurują m. in.: do Senatn: Korfanty, 
Sosiński, Kobyliński, Kędzlor, Roguszczak, (NPR.), 
Breiza (Ch. D.), Dreliński (Ch. D.), Piechalek (Ch. D.), 
Go Sejmu śląskiego: Kortfanty (Katowice), maraz. 
Wolny (Ch. D.), Korfantowa (Kat. Tow. Polek), So- 
siński (Ch. D.), Wieczorek (N. P. R.), Korfanty 
(Król. Hata), Sikora(NPR ), dyr. Chmielewski (Ch. D ), 
Kępka adw. z Król. Haty, burmistrz Braacel, Ra- 
drlonków, Breloński (Lubliniec) — Ch. D. Okręg 
Cieszyn : Korfanty, Kędzior, Prus (Ch. D.), Mildaer 
(NPR.), Kopacz (Ch. D.), Glinka (Ch. D.), Kareta 
(Ch. D.) Do Sejmu Rzplltej z okręgu Katowic: 
Korfanty, Kobyliński (Ch. D.), Szulik (Chrz. Zw. 
Robotnieze), Piechulek (Ch. D.), Z Król. Haty: Kor- 


do Rady Miejskiej 
wach. 


Akt oskarżenia przeciw W. Korfantemu. 
Przyczyną aresztowania były motywy tylko 
polityczne. 

W sobotę wieczorem doręczono z ramienia 
władz prokuratorskich w Katowicach akta oskarje- 
nla przeciwko Wojciechowi Korfantemu. Wojciech 
Korfanty oskarżony jest z art. 101 kk., który mówi 
o przygotowaniu do zmiany ustroju w drodze gwał- 
townej. Jak wiadomo, z tego samego artykułu 
oskarżeni są b. posłowie z Centrolewa, którzy wzięli 
udział w kongresie krakowskim, ani też wogóle w 


akcji Centrolewu. Na jakich faktach opiera się 
oskarżenie, niewiadomo, 
Prokurator Michałowski, prowadzący sprawę, 


b. posłów skierował akta Wojciecha Korfantego do 
sędziego śledczego Demanta. W ten sposób sprawa 
przeciwko Korfantemu włączona została do sprawy 
pozostałych b. posłów. Zarazem okazało się niezbi- 
cie, że przyczyną aresztowania Wojciecha Korfan- 
tego były motywy li tylko polityczne“. — 

CEE 05] 


fanty, dr. Tempka Wł. (Ch. D.), Kozubski (NPR,) 

Cieszyn : Korfanty, Rogaszczak (NPR.) Czyżowski 

(Ch. D), Pobożny (Ch. D.) Rygała (Plast). 

` 102 a a 
Strajk powszechny w Borliniė objął 

126.000 robotników przemysłu metalowego. 

Berlln, 15. 10 W myśl uchwały organizacji ro- 
botników  metalargicznych rozpoczął się dziś rano 
powszechny strajk w zakładach przemysłu metalo- 
wego na obszarze wielkiego Berlina. 

Robotalcy stosownie do instrakcyj komitetu 
strajkowego opuścili gremjalnie o godz. 9 rano fa- 
bryki, udając się do lokali związków zawodowych 
Strajk objął 283 zakładów przemysłu metalowego. 


Przed poładniem pracę porzaciło 126.000 robotalków | 


I robotnie. 

Za zgodą komitetu strajkowego w fabrykach 
pozostają przy pracy tylko robotalcy powyżej 60 
lat oraz lawalidzi wojenni. W  poszczególaych 
fabrykach urzędają stałe komitety strajkowe. W 
głosowaniu nad orzeczeniem rozjemczem 90.609 
robotników wypowiedziało się za strajkiem, przeciw 
zaś 15.855, Mimo agitacji komnalstów i hittlerowców 
strajk ma dotychczas przebieg spokojny. 


B. poseł litewski porwany podstępnie 
z terytorjum polskiego. 

Wilno. Oaegdaj z terytorjam polskiego podstę- 
pnie porwany został w okolicy Oran Aleksander 
Komorski, były poseł na Səjm litewski I b. funkcjo- 
narjasz litewskiego ministra spraw zagranicznych, 
Od dłuższego czasu zamieszkiwał on na terytorjnm 
polskiem. 

Według lnformacyj, nadeszłych z pogranicza, 
zgłosiła się do Komorowskiego pewna dama z 
wna, która podała się za jego krewną, oświadczając, 
że zbiegła z więzienia w Kownie i prosiła go 0 zezwo: 
lenie zamieszkania w jego doma. Komorowski przy- 
jąt rzekomą katynkę. 

Po paru dalach rzekoma kuzynka namówiła 
Komorowskiego do przechadzki w lesie. 
gdy oboje znaleźli się w lesie, na dany znak przez 
rzekomą kazyakę nadblegii fankcjonarjasza litew- 
sklej straży granicznej, którzy porwali go I ualeśli 
na stronę litewską, Ta załadowano go do samo- 
choda i wywieziono w kierunka Scawel. 

Jak wię dalej wyjaśnia, owa wysłanniczka 
z Kowna w przeddzień dokonała zręcznie rewizji w 
domu Komorowskiego i zabrała najważniejsze doka- 
menty ze sobą. 
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Rodacy! Was proszą rybacy. 
Złóżeieże ofiary jak ziarno do miary 
na P, K. O. 209599 na kościół w Helu! 
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CZARNE WIDMO. 


POWIEŚĆ. 
Przekład z angielskiego. 


(Ciąg dalszy.) 


ROZDZIAŁ XIX, 


Przez dal kilka błąkał się Alfred jak nleprzy* 
tomay po zamku. Oa, dawniej tak wytworny w 
ubiorze, zaniedbał się zapałnie, nie przyjmował za- 
proszeń na polowanie i lane zabawy w sąsiedztwie, 
aul Koń, ani wesoła sfora psów i pełne zwierzyny 
lasy nie zdołały wywabić go z doma, 

Z wielką ulgą zauważył jedask, że ani notarjasz 
ani jego zastępca dotychczas nle przybyli na wez- 
wasla atcyj:. Odetchnął zatem swobodalłej. Rana 
Lindy zgoła mę szybko I tylko wspomnien'» okro- 
pueguo wypadku wzbudzało w niej nerwowe drżunie. 
Wypełalsła znów swe obowiązki : chodziła na po- 


Podezas drugiej z tych wycieczek, 
w drodze z kapitanem Dored. 

— Odprowadzę panią do domu, dla bszpleczeń- 
stwa przed napaścią! dodał z uśmiechem, a gdy 
Liada protestowała, utrzymując, że nie bol się w 
dzień jasny, rzekł wesoło: 

— A zatem pozwól mi pani to uczynić dla 
mej własnej przyjemności, zresztą wybierałem się 
dzisiaj właśnie do Carrisbrooke, aby odwiedzić pana 
H tropa, nie byłem jeszcze u ulego po powrocie 
mym z zagranicy, 
zygał mi zawsze wiele 


spotkała się 


przychylaości, gdy byłem 


 miedym chłopakiem. 


czię osobiście, jak sobie tego stary pan Hltrop ży» , 


czył, z tą tylko różaleą, 
poładaicwe godziny. 


że oblerała rozsądale jasne | I gorących spojrzeń. Mówili o 


Madzi szli obok siebie, ożywioną prowadząc 
FOZM Wy. 

Kapitan Dored ponad wszystko czuł się dziwnie 
szczęśliwym w towarzystwie uratowanej przez siebie 
dziewczyny, a zacazem swej wybawicielki, Więcej 
jeszcze niź piękaość ulszaprzeczona pociągała go 
skromaość | oty.rtsść młodej dziew :zyny, brak zu- 
pełay przesady I niezaośnej nieaataralaości, której 
tak nie cierział w swej macosze; podziwiał w nlej 
wrodzvną dystyakcję, tak bardzo odbijającą od ra- 
baszaej kokieterji panny Cottoa I j-j aadto śmiałych 
panu Holtrop. 

— Musi być bardzo zgrzybiały, złamany ostatnią 


Ko- | 


W chwili, | 


a winienem mu wdzięczność, oka- | 


Poseł dr. Putek nie będzie na 
pogrzebie swej matki. 


Minister Car nie dał pozwolenia na wyjazd 
dr. Putka z Brześcia. 


Dnia 13 b. m. w Choczni pod Wadowicami zmarła 


matka dra Patka, b. posła z „Wyzwolenia*, który 
znajdaje się obecnie w baszcie brzeskiej. 

S. p. Patkowa była już cierpiącą w chwili 
aresztowania jej syna. Po aresztowania jakaś bo- 
jówka sanacyjaa powybijała szyby w jej domu, 
a starnszkę obrzuciła obelgami, wskatek czego 
stan jej znacznie się jeszcze pogorszył. Czująe 
zbliżający się Koniec, podyktowała  pielęgalarce 
Aanie Klisiak, list" do syna, rozrzewniający w swej 
prostocie I dający pewną miarę tego, jak niezmier- 
nie staruszka clerpiała moralnie. i 

List ten brzmiał: 

„Kochany Synu! 

Jsstem na śmiertelnej pościeli, każda godzina moja 
policzona, cierpienia moje straszne, myśląc sobie jednego 
tylko Ciebie, kochany Józku, miałam i całą opiekę przy 
Tobie, tymczasem Bóg zmienił mój los i odebrał Cię 
odemnie, rozpacz mię ogarnia, życia przez Ciebie skończyć 
nie mogę, choć na jeden dzień lub godzinę przed Śmiercią 
widzieć się z Tobą pragnę, kochany synu, to życzenie moje 
ostatnie. Józka, koma dom oddam, nie mam nikogo z rodzi- 
ny, jeżeli mię Pan Bóg powoła do siebie. 

Boże, żebym Cię mogła zobaczyć; życia nie mogę za: 
kończyć, czego się doczekałam w tak podeszłym wieku, 

Gdy jaż doczekać Ciebie się nie będę mogła, to 
żegnam się z Tobą, kochany synu, polecając Cię oplees 
Bogu. Może jeszcze nie przeczytasz tych słów odemnie, 
a ja już przeniosę się do wieczności. Anna Putkowa*, 

Pielęgniarka przesłała list dnia 5 bm. do zarzą- 
du „Wyzwolenia* z prośbą o przedłożenie go sędzie- 
mu śledczemu. Miano nadzieję, że władze pozwo- 
lą p. Putkowi na widzenie się z umierającą matką. 

i Przewlekła procedura jednak i uzależnienie decyzji 
| od najwyższych czynników sprawiły, ià dnie mijały, 
(a p. Patkowa gasła z dnia na dzień, Dała 11 b. 
| m. „Wyzwolenie* zwróciło się do Choczni o przy- 
słanie świadectwa lekarskiego. Zamiast świadectwa 
nadeszła wiadomość o zgonie. 
| Mecenas Barenson na wiadomość o zgonie 
| matki aresztowanego dr. Patka Ś. p. Anny Patko- 
wej, ktora zmarła, jak wiadomo 13 b. m., zwrócił 
się do sędzlego śledczego z telegraficzną prośbą 
o zezwolenie synowi na wyjazd do Choczni, aby 
mógł wziąć udział w pogrzeble. Prośbę tę mec. 
Bereuson przedłożył również prokuratorowi sądu 
apelacyjnego p. Radalckiemu, który jadaakże odpo- 
wiedział, że interwencja jego w tym wypadku nie 
byłaby uzasadniona. 

Jak słychać, o tym stanie rzeczy został pośre- 
dalo poinformowany  mlalster sprawiedliwości Car, 
który miał odpowiedzieć, że wskutek trudności 
technicznych dr. Patek nie zdąży na pogrzeb, który 
odbył się już w środę. 

Jest to już druga tragedje, związana z więzie- 
niom b. posłów w Brześcia nad Bagiem. Z powoda 
uwięzienia posła Dabois żona jego bacdzo silnie 
zdenerwowała się 1 przejęła się tym faktem 
| I dlatego powiła dziecko martwe. 


| a 


| Balon kulisty „Poznań“ wylądował na tery- 
j toerjum sowieckiem. 
Warszawa. Wedle nadeszłych do Warszawy 
wiadomości, balon „Pozaań* z zalogą w osobach 

| por. pilota Hyaka i por. obserwatora Burzyńskiego, 
| który w niedzielę wystartował z Warszawy do lotu 
bałonów kulistych, zagnaay wiatrem wschodalm, 
wylądował poza granicami państwa, w odległości 
450 -km. od Warszawy, na terenie Rosji Sowieckiej 
I pod Słucklem. 
| Obaj lotaicy zostali przez władze sowieckie are- 
j sztowani I przewiezieni do Mińska. 

Zmylili oni drogę z powodu złych”warunków 
atmosferycznych, które uniemożliwiły orjentację. 

Zə strony władz polskich poczyniono już kroki, 
zmierzające do uwolaienia ich i spowodowania feb 
powrotu wraz z balonem do kraja. 
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I chorobą, zapewna nie długo jaż pociągale ? 
i nie! Nie dziwiłabym się wcale, tdyby 
| jeszcze pożył lat kllkanaście, ma nadzwyczaj silny 
organizm 1 dało sił żywotnych, Ź yczyłabym ma 
jak najdłuższego życia, jaż ze względna na siebie 
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ą. 
i — Nie ma przecież pani zamlara fangować 
j kilkanaście lat jeszcze jako jego lektorka ? Byłaby 
| to smutna perspektywa! — pytał Dorod z uśmie- 
chem. 
— Nie konieczale jako lektorka, moglabym w 
inuej pozostać roll — odparła młoda dziewczyna 
z tajemniczą miaką, 
Kapitan drgnął. Często już w Życiu swojem 
widział, że w „wyższem towarzystwie łączyła się 
| wiosna kwitnąca z mrożaą zimą węzłem małżeńskim, 
 ezyżby 1 ta skromna, jak się zdawało, niezepsata 
wymogami świata, młodziutka dziewczyna zamierza - 
ła zaślabić niewidomego starca dla względów mają- 
tkowych. 

M mowoli i więcej wzruszony niżby sam przy- 
puszczał, wykrż nął na tę myśl: „Nie mogłaby 

( paul przecieś uiędy go..*, tu zatrzymał się aagłe 
zmieszany Í dokończył bez związka z poprzedniem 
zdaniem : 

' — Pan Holtrop mógłby być dziadkiem pani. (C.d.n). 
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Zachowanie się katolika przy 
wykorach. 


W artykale „Zadanie wyborcy katolika” „Pol- 
ska“ pisze : 

„Katolik z natury rzeczy nle mode godzić się 
w poglądach z partjami, które głoszą ideały wywro- 
towe, stoją na stanowiska walki klas lab lexcewa- 
onia sobie cele narodowe, wysługując się tej czy 
innej międzynarodówce. 

Wyborca katolik nie może popierać listy, na 
której znajdują się wrogowie Kościoła, zwolennicy 
roziużalenia węzła małżeńskiego przez dopuszczenie 
ślabów cywilnych i rozwodów, szermierze ześwie- 
cczenia szkoły I usunięcia zasad moralnych, opar- 
tych na Ewangelji z życia społecznego I państwo- 
wego... 

kdo uwierzyć, aby mimo oblełnie, iż dane 
stronnictwo będzie bronić spraw Kościoła, tak było 
istotnie, jeśli ma liście tego stronnictwa obok na- 
zwisk kandydatów, przyznających się do katolicyzmu 
— znajdziemy nazwiska zaawansowane w robocie 
radykalnej, masońskiej lab wogóle niechrześcijan — 
żydów... 

Niema najmalejszej 
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pewności, że w zespole 
posłów czy senatorów, z tej listy wybranych, 
zwycięży światopogląd katolicki czy narodowy. 
Należy raczej spodziewać się, że będzie właśnie 
inaczej, że katolicy okazać się muszą w mniejszości, 
bez decydującego wplywu na politykę obozu“. 

Na jakiego zatem rodzaju listę powinien katolik 
głosować ? 

„Mastny — odpowiada „Polska“ — przeda- 
wszystkiem zwracać się ku takim listom, na których 
widzieć będziemy ludzi o wyraźnem oblicza i kato- 
lickiem i narodowem, którzy między sobą nie będą 
toczyć sporów ani w sprawach ogólno-narodowych, 
gdyż wszyscy hołdnją ideałowi wielkiej, potężnej, 
praworządnej i szczęśliwej w rozumnej wolności 
ojczyzny”. 

DESO OIAR E 


Święto Młodzieży a wybory. 


Zbliża się termin „Swięta Młodzieży“, przypa- 
dającego zwykle na niedzielę po św. Stanisławie 
Kostce, tj. mniej więcej w połowie listopada. Sto- 
warzyszenia Młodzieży Polskiej (S.M.P.), arządzsjąc 
obchód ten, ze szczególnem staraniem łączą w aim 
stronę religijną z organizacyjaą I wychowawczą. W 
tym roku na dzień 16 listopada przypadają wybory 
do Sejma, zaś w tydzień potem wybory do Ssnatu. 


lap me) © ASIERA RAER EDE TT A EYE WWE 


s EGW — 


Paulette Margeria (graźlica mózgu), Marie Chavln (gruźlica ogólna 
Marle Hrolong (zapalenie nerek i zapalenie 
otrzewnej), Julienne Dhalaln (wrzód na żołądku) I Alice Guillaumin 


i choroba Potteche), 


(gruźlica). 


Różaniec pod szubieńicą czyli nawrócenie straceńca, 
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Nie może wię: być mowy o tem, by 16-go lub 23-go 
obchodzić „Święto Młodzieży”. 

Wobec powydszego centrala krajowa SMP. Zje- 
daoczeała Młodzieży Polskiej w Pozannlu przekłada 
w roku bież. „Święto Młodzieży* na niedzielę 30-go 
listopada, łącząc tem samem uroczystości te z obcho- 


| dem ka ezel setnej rocznicy powstania listopado- | 


ZNACZ Nz o E E OA N. AA S SDI. CM a EEA EE 


ten sposób najgłębszy hołd nieśmiertelnym bohate- 
rom marodu, w których ślady wstąpić pragnie, roz- 
patrając w dnia święta cnoty i zalety powstańców, 
oddających życie za wiarę i Ojczyznę. 

Nie poleca mię Batomiast urządzać „Swięta 
Młodzieży* przed wyborami, bo umysły zajęte będą i 
w tym czasie sprawami politycznemi, odbywać się | 
będą wiece przedwyborcze, co wszystko wpłynęłoby 
na obniżenie poziomu organizacji I nastroju tego 
obchoda. - 

Niech więc „Święto Młodzieży" w tym roka 
będzie hołdem młodego pokolenia dla usłag wiel- | 
kich mężów z powstania llstopadowego. 
| NE AA ERAT ODC Z TADEOAÓ Z OOO 


wego. Młodzież zmartwychwstałej Polski odda i 


Co dają nam Uniwersytety ; 
Ludowe T. CL. 


Jak wiadomo aam, Uaiwersytety Ludowe zało. | 
żone przez zaałałone na pola oświaty Tow. Czyt. 
Ludowych mają za zadanie podaleść stan oświaty 
na polskiej wsi, na polskich terenach przemysłó- | 
wych, stworzyć typ obywatela uświadomionego, 
zdolnego do podjęcia szlachetnego wyścigu pracy. 

Uaiwersytety Ludowe niosą światło wiedzy dla 
tych wszystkich obywateli, którzy jej nie zdołali 
posiąść w latach swej pierwszej młodości, bądź nie | 
mogli opanować większego zakresa wiadomości, po- | 
trzebnych do życia, swym dziecięcym natenczas 
umysłem. 

Dziś, gdy po wielkiej wojnie unormowały się 
stosunki w naszym kraju, musimy wyrównać swe 
braki I niedomagania na każdem polu. Ozlągalęcie 
tego nastąpić może jedynie przez uświadomienie, 
przez wyrównanie braków wiedzy. Zwłaszcza na 
wsi polskiej i wśród ludności pracującej w ośrod- 
kach przemysłowych braki te dają się najwięcej 
odczawać; zatem ci ludzie winni najbaczalejszą 
zwrócić uwagę na Uniwersytety Ludowe, które są 
w życiu niejednego tym ostatnim momentem, w 
którym może się dokształcić | rozjaśnić swój umysł. 
Nadto należy zwrócić uwagę, de w murach Ualwer- 
syteta słuchacze, prócz całego szeregu wykładów 
praktycznych I ogólaych, któremi dopełniają swe 
wiadomości naukowe, znajdują drugi dom, drugą 


l 


Przed kilkoma laty w pewnem mieście we Francji młody zło- 


czyńca — bo dopiero 22 lat liczący — miał być ścinany. 


Maóstwo 
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rodzinę. Wspólne życie w internacie, wspólne po- 
gawędki, zebrania, wycieczki I obcowanie ze swymi 
wychowawcami wpływa ogromnie na wyrobienie 
ogólne, na zachowanie iogłaię towarzyską. Wszy- 
scy więc, którym dobro ogólne i osobiste ledy na 
sercu niechaj dołożą starań, by już w zimowym pię- 
ciomlesięcznym kursie męskim mogli wziąć udział. 
Rozpoczęcie karsa: 4 listopada. Zapisywać mogą 
się kandydaci od 18—40 roku życia. Opłata za Ca- 
ły kurs wraz utrzymaniem, mieszkaniem | nauką 
wynosi bardzo mało, bo zaledwie 400.— zł., t. j. 
80 zł miesięczale. 

Zapisy przyjmują: 1. Dyrekcja Uniwersytetu 
Ludowego Odolanów-Wikp. 

2. Dyrekcja Uniwersytetu Ludowego Dalki p. 
Gałezno. 

E EO" ARORET TE ORC S T E e 
ilu jest robotników w Polsce? 

Jak wykazuje statut, ogółna llezba robotników 
najemnych w Polsce wynosi około 2.950.000, z cze- 
go blisko 1.600.000 czyli 54 procent można zaliczyć 
do grupy rolnej I leśnej, reszta zaś dzieli się na 
wszystkie inne zawody, obejmując przemysł, han- 
del, transport, roboty pabliczne i słażbę domową. 

Nieco więcej niż połowę robotników rolnych 
stanowią robotnicy utali, resztę zaś sezonowi. 

Dokładne cyfry, tyczące zatrudnienia w prze- 
myśle, z podzlałem robotników według płacy I wieka, 
zatradatonych w poszczególnych przemysłach, zostały 
sporządzone po raz ostatni w roku 1928. 

Ogółem w przemyśle zatrudnionych było (w ty: 
siącach) 845,1, z czego na przemysł górniczy przy- 
pada 145,4, hatalczy 66,7, mineralogiczny 55,2, 
metalurgiczny 104,3, chemiczny 44,0, włóklenniczy 
187,6, papleraiczy 14,5, garbarski 8,5, drzewny 66,0, 
spożywczy 88,0, konfekcyjny 18,2, budowlany 22,1, 
drakarski 15,1, w elektrowniach i wodociągach 
zatrudnionych było 9,5. 


Ils wydaja Ameryka na raklamę ? 

Jak donosi „Propaganda, koszta reklamy wy- 
niosły w Ameryce w jedaym tylke roka 1929 — 
565 milj. dolarów, z czego 206 milj. przypada na 
reklamę gazetową, 103 milj. na plakaty I 17 milj. 
na reklamę przez radjo i t. p. 

Z tego 64 milj. dolarów zapłaciły fabryki samo- 
chodów, 22 milj. — 19 fabryk tytoniowych, 28 milj. 
— 89 fabryk artykałów żywnościowych, 17 milj. — 
24 fabryk sprzętu radjowego I gramofonów, 13 milj. 
47 firm farmaceutycznych, 10 milj. — 28 towa- 
rzystw naftowych, 7 milj. — 12 fabryk mydła i 65 
milj. — 30 towarzystw kolejowych. Tak! Tak re- 
klamaje się Ameryka ! 


PRZIJAU 


Dodatek do „Drwęcy”. 


ludzi otaczało miejsce stracenia i głęboka cisza panowała na około. 
Krótko przed śmiercią òw skazaniec prosił towarzyszącego mu 
kapłana o wypełnienie bardzo ważnego Życzenia. Gdy czcigodny 
kapłan na to zezwolił, młody straceniec wyjął z kieszeni różaniec 
św, I rzekł cichym głosem: „Ten różaniec otrzymałem od mej 
matki na pamiątkę pierwszej mojej Komunji św. W młodych 
łatach odmawinłem różaniec codziennie z drogą matką moją, 
która ml tysiące dobrych nauk do serca wszczepiała. Wkrótce 
jednak musiałem matkę opuścić; nie znając niebezpiecznego świata, 
wpadłem na błędne drogi i dopaściłem się różnych zbrodal, dlatego 
zostałem skazany na Śmierć haniebną.  Dłagi cezas sledziałom w 
więzieniu, ta uczyniłem okropną przysięgę, że już nigdy się nie po- 
prawię, aż jednego dnia znalazłem w kleszeni oto ten różaniec, 
pamiątkę po mojej matce“. 


Gdy ks. kardynał Vannutelli jechał do Moskwy. 

Zmarły niedawno kardynał dziekan Vannutelli — znalazł się 
w latach ośmdziesiątych ubległego wieka przypadkowo na ziemiach 
polskich. Jechał wówczas jako legat Papleda Leona XII do Moskwy 
ma koronację cara Aleksandra III. Władze rosyjskie postanowiły 
nie dopuścić do zetkaięcia się legata z ludnością polską, a był to 
okres ostrego prześladowania unitów I Kościoła katolickiego w 
Królestwie I w Rosji. Rząd rosyjski zapewalał w Rzymie, że unici 
dobrowolnie przeszli na prawosławie i że katolicy są zupełnie 
z rządów Aleksandra III zadowoleni. 

Wiadomości, jakie drogą prywatną otrzymywał Watykan, 
brzmiały oczywiście inaczej, ale sprawdzić je było trudno, gdyż 
car nie godził wię na utworzenie nunejstury w Petersburgu. 

Pociąg, wiozący legata, przejeżdźał bez zatrzymywania się 
przez ziemie polskie, Nagle w okolicach Chelmszczyzny został nie- 
spodziewanie w szczerem puolu zahamowany.  Legat papleski wy- 
siadł, by zobaczyć przyczynę. I zobaczył: na torze koleiowym le- 
żały tysiące tudzi. Byli to prześladowani za wiarę unici, którzy 
położyli się aa szynach kolejowych, by zatrzymać pociąg * polafor- 
mować legata papieskiego o ucisku religijaym, którego byli ofiarami. 
Na księdza kardynała Vaanautelliego widok tych niezłomnyru wy- 
zaawców Kośsloła zrobił watrząsające wrsłenie. Straszliwa prawda 
o polityce religijnej casa stanęła przed jago oczyma. Zdał o tem 
sprawę w Rzymie, a póŹuiej nieraz wobec Polaków dawał wyraz 
swym symoatjom dla naszego narodu I wspominał swe zetkalęcie 
z unitami, — Kardynał był kawalerem polskiego orderu „Orła Białego”. 


Rok III. 
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Nowemiasto, dnia 18 października 1980. 


Na niedzielę XIX. po Świątkach. 


EWANGELIA, 


napisana u Św. Mateusza, w rozdz. XXII w. 1—14 

W on czas mówił Jezus przedulejszym kapłaaom i fary- 
zenszom przez przypowieści, rzekąc: Podobae się stało Królestwo 
niebieskie człowiekowi królowi, który sprawił gody małżeńskie 
synowi swema. I posłał sługi swoje wzywać zaproszonych na go- 
dy, a nie chcieli przyjść. Potem posłał insze slugi, mówiąc: Po- 
wiedzele zaproszonym: olom obiad swój nagotował, woły moje 
i karmne rzeczy są pobita I wszystko gotowe, pójdźcie na gody! 
A oni zaniedbalł i odeszii, jedea do wai swojej, a drugł do ku- 
piectwa swego; a drudzy pojmali ełagi jsgo i zelżywości im uczy” 
niwszy, pobili. A usłyszawszy to król, rozgnlewał się i poaławszy 
wojska swe wytracił ona mężobójce I miasto ich spalił, Tedy 
rzekł siużebnikom swoim:  Godyć są gotowe, lecz zaproszeni nie 
byll godaymi. A przeło, idźsie na rozstajae drogi, a którychkol- 
wiek najdzlecie, wzywajcie na gody. I wyszedłszy sładzy jego na 
drogi, zabrali wszystkie, które naleźli, zła i dobra I napełalone są 
gody słedzącymi. A wszedł król, aby oglądać miedzące 1 obaczył 
tam człowieka, ule odzianego szatą godawą, I rzekł ma:  Przyja- 
cielu, jakoś ta wszedł, nie mając szaty godowej? A on za: 
milkoął, Tedy rzekł król sługom:  Związawszy ręce l nogi jego, 
wrzućcie go w ciemności zewnętrzae; tam będzie płacz I zgrzyta» 
nie zębow. Albowiem wiele jest wezwanych, lecz mało wy- 
branych. 


(o oznacza ta przypowieść? 


Królem, sprawiającym gody, to Bóg Orłec, Synom Jago Jezus 
Chry:tas, a gody weselne, to połą:zan'a Zbawiełeła z oblubienicą 
swoją, K $slolem świętym. W tym Kośutsile zgotował Bóg ucztę, 
o jakiej przedtem nikt nie miał wyobrażenia, bo pokarm, tutaj pə- 
d»waay, miat utrzymywać ludzi ań du Śmierci przy życiu oadprzy- 
rodzonem I stać się dla nich sadatkiem aieba. Tataj, w Kościele, 


złożył Bóg, jako niewysychające Źródło światłości, naakę swoją, aby 


POLACY! 


Pięć lat mija od chwili, kiedy przez zaślepienie 
wydaliśmy wyrok, skazujący na zagładę polskość 
na ziemiach wschodnich. — 

Pięć lat mija od chwili, kiedy my Polacy ode- 
braliśmy własnym Rodakom możność pozostania w 
Ojczyżnie, skazując ich na wysiedlenie do Peru, 
Argentyny i Brazylji. 

Pięć lat mija od chwili, kiedy wydaliśmy prawo, 
nakazujące wywłaszczenie polskiej ziemi z rąk 
właścicieli Polaków, aby ją oddać niepclakom. 

Uchwzlilliśmy czwarty rozbiór Polski sami na 
sobie i przeprowadziiiśmy go 0 wiele skuteczniej w 
eiągn pięciu lat, niż to zdołali uczynić zaborcy 
przez lat sto. 

W ciągu pięciu lat  utraeliiśmy samowclale 
więcej polskiej złemi, niż potrafili nam jej wydrzeć 
Moskale i Niemcy przez konfiskaty, gwałt i wy- 
właszczenie w ciągu wlekowej niewoilł. 

Lecz wybiła godzina, kiedy masimy skończyć 
z tym absurdem i, stanąwszy w zwartych szeregach 
członków Towarzystwa Obrony Ziem Wschodnich, 
zażądamy zniestenia ustawy, która zabrania Polakom 
nabywać polską ziemię w całej Polsce. 

Bezsens, zrodzony przy stole obrad sejmowych 
w r. 1925, musi przestać obowiązywać. 

Jaklem prawem mniejszości narodowe mają 
mieć większe prawa w Polsce niż Polacy ? í 

Jakiom prawem bogaci Ukraińcy mają mieć 


monopol na wykupno polskiej zlemi na kresach 
wschodnich ? 
A jednak tragiczne postanowienie ustawy 


o reformie rolnej zabrania głodującym Polskom — 
rolnikom z zachodu nabywanie polskiej ziemi na 
krosach wschodnich. 

Przeciwko tej odpolszczającej Polskę ustawie 
wystąpimy z memorjałem do Pana Prezydenta 
Rzeczpiitej Polskiej, udowodniając niesprawledliwość 
tej ustawy, aby uzyskać sprawiedliwy dekret. 

W tym celu wzywamy Was, Polacy — zawiążcie 
do dni kiiku, w każdem mieście i miasteczka i wsi 
w całej Polsce kcmitet (lub komitety dla uniknięcia 
straty czasu I uniknięcia wysiłku w celu złączenia 
powaśnionych obozów polskich) i wyślijcie na- 
tychmiast na nasze ręce (Tow. Obrony Ziem Wscho- 
dnich — Kraków Długa 5.) zawiadomienie o utwo 
rzeniu komitetu (minimum 3 osoby), a my odwro- 
tnie nadeślemy Wam treść memorjału do podpisu. 

Kończąc ten apel, zaklinamy Was, Polaey, w Imię 
dobra Ojczyzny, jako Towarzystwo nie mające ża- 
dnej łączności z żadnym kierunkiem politycznym 
iz żadnym kierunkiem stanowym, aby nawet w 
najmniejszem osiedlu polekiem powstał natychmiast 
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komitet, bo tylku w ten sposób położymy kres 

czwartemu własnowolnemu  rozbłorowi ziem Polski. 
Towarzystwo Obrony Zlem Wschodnich 
Zarząd Główny w Krakowie ul. Dluga 5. 


COE E ONE O 
Hisióryczna rozmowa między gen. 
Żeligowskim a przedstawicielami 

Ententy po zajęciu Wilna. 


W dniu 9-go października rb, minęło 10 lat 
od pamiętnej chwili oswobodzenia Wilna przez gen. 
Żeligowskiego. Z tej okazj! ogłasza wileńskie „Sło- 
wo“ nieznaną dotąd historyczaą rozmowę, jaka mia- 
ła miejsce parę godzin po wkroczeniu do Wilna 
pierwszej litewsko-blałoruskiej dywizji, między gen. 
Żeligowekim a przedstawicielami państw obcych, 
akredytowanych przy rządzie litewskim, którzy za- 
prosili go na konferencję do mieszkania mieji fran- 
cuskiej naprzeciwko hotelu George. 

W towarzystwie kilku oficerów sztabowych udał 
się gen. Żeligowski na konferencję. W sali było 
zebranych kiikadziesiąt osób z wyższym oficerem 
angielskim na czele. Po bardzo oficjalnem powita- 
niu rozpoczął przedstawiciel Angiji rozmowę, toczą- 


cą się w języku francuskim. W czasie dyskusji | 


tej wszyscy obecni stali. 


„Jaklem prawem — zapytał Anglik — zajął 


pan genera? Wilno wtedy, kledy Polska podpisała | 


traktat w Suwałkach ?“ 

Na to odpowiedział gen. Żeligowski: Polska 
nie mogła podpisywać żadnego traktatu, nie pytając 
o .zgodę mieszkańców tego kraju. Zająłem Wilno 
dlatego, ażeby wrócić ludności utracone prawa i dać 
jej możność wypowiedzenia tego, czego chce“. 

Anglik: My jesteśmy przedstawicielami państw 
Ententy i blerzemy na siebie zabezpieczenie porządku. 

Gen. Żeligowski: Nie! Na to zgodzić się nie 


mogę. Nikt tu nie potrzebuje robić porządku, kle- i 


dy jesteśmy tu my, gospodarze tego kraju. Porzą- 
dek tn zaprowadzę ja, a panów proszę jutro o godz. 
12 opuścić miasto. 

Anglik : 
ty! Pan nie uznaje prawa narodowego! 

Gen. Żeligowski: Owszem, mam największy 
szacunek dla państw Ententy, lecz niepotrzebnie 
pan nazywa te szacherki, które się tu odbywają 
w naszej nieobecności, prawem międzynarodowem. 
Prawo ludności, pogwałcone przez obecny stan rze- 
czy, będzie przez nas ugruntowane. 

Anglik: Na kimże chce się pan oprzeć ? 

Gen. Żeligowski: ;Na nas samych i na naszych 
karabinach, 

Anglik (ironicznie): 
karabiny ? 


A skąd otrzymaliście te 


A więc pan nie uznaje państw Enten- | 


Gen. Żeligowski : Najmniej od p. Lloyd George'a 
I jego przyjaciół, bolszewików. Do widzenia! Nie 
potrzebujemy tracić czasu na te niepotrzebne roz- 
mowy. Jutro o godzinie 12 proszę panów opuścić 
miasto. 
Rozmowa trwała kilka minat. 
scy z Wilna wyjechałł. 


Nazajatrz wszy- 


E N. 


Czytamy w „Dz Bydgoskim“: Na posiedzenia 
sejmu gdańskiego 18. 9. rb. obradowano nad bad- 
żetem miasta. — Zabrał głos poseł koła polskiego, 

| Lendzion, który w ostrych słowach zaatakował senat 
z powodu szykań gdańskich władz szkolnych wobec 
mniejszości polskiej. „Przedewszystkiem brak od- 
powiednich nauczycieli. Senat nie przyjmuje nau- 
czycieli—Polaków, natomiast powołuje na stanowi- 
ska nauczycielskie optantów oraz ludzi, wydalonych 
za różne przestępstwa z granie Rzeczplitej, Pol- 
skiej. Dzieci wobec tego nie mają być odpowiednio 
| wychowane i uczą się w takich szkołach źle“. Na- 
I stępnie złożył poseł L. uroczysty protest przeciwko 
postępowaniu landrata-Gdańskie wyżyny, który za- 
kazał wieców ludności polskiej w Pręgowie, kiedy 
gminy polskie w Sopocie oddają bez wyjątku zu- 
| pełnie swe sale partjom gdańskim. 

Przemówienie posła L. przerywalł często posło- 
wie niemieccy, a zwłaszcza członek centrum katol., 
Cierocki, któremu jako renegatowi — odpowiedział 
posel L., że jeszcze niedawno śpiewał on „Jeszcze 
| Polska nie zginęła“, a obecnie stat się hakatystą, 
śplewającym „Deutschland ! über alles.“ 
| | Ein i O. | WORERN "OENEENSWY 

3 i pół miljona dzieci w szkołach 

powszechńych. 

Według ostatnich obliczeń, w roku szkolnym 
1929-30, istniało na terenie Polski 25.119 szkół po- 
wszechnych ; w tej liczbie 11.089, t. zn. 41.1 proc. 
stanowią szkoły jednoklasowe. 

W publicznych szkołach powszechnych, poble- 


| rało naukę 121.326 dzieci, łącznie więc uczęszczało 
w rokn szkolaym 1929-30 do szkół powszechnych 
w Polsce 3.691.739 uczniów. 


Brak miejsca w szkołach. 
Z terenu całej Polski nadchodzą wiadomości 
o braku miejsca w szkołach dla dzieci najmłodszych 
roczników. 
i Według obliczeń komisji powszechnego nauczą- 


i 
| nla przy Radzie Szkolnej, mle korzysta z nauki 


z powoda braku miejsca w szkołach około 5100 
dzieci z pośród trzech najmłodszych roczników. 

porównaniu z ubiegłym roklem szkolnym 
przyrost uczniów w szkołach powszechnych wynoeł 
około 9000. 
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prowadziła ich do poznania I umiłowania Stwórcy, do wypełniania 
przykazań | pozyskania zasług na wieczność. 

W Kościele swoim złożył Pan Jezus cały skarb nieskończonych 
zasług swoich, przykład najświętszego życia swego, ubóstwa, umar- 
twienia, cierpliwego znoszenia szyderstw, męki i zapoznania u świata, 
Wszystkie zasłogi nieskończonej wartości i ceny, płynące z Jego 
męki, poniżenia, biczowania, cierniem koronowania, płynące z Krwi 
Jego Najśw., obficie przelanej na krzyżu za grzechy świata, złożył 
Pan w Kościełe swoim. Jako siedm niewyczerpanych źródeł łask 
ustanowił Pan Jezus siedm sakramentów, aby grzeszni w nich dusze 
swoje obmywali z brudu, osłabieni posilali się w doczesnej wędrów- 
ce, sprawiedliwi coraz wyżej kroczyll na drodze wewnętrznego 
uświątobliwienia. 

Jako dowód najwyższej miłości I oddania się ludziom zgoto- 
wał im Zbawiciel prawdziwą ucztę, gody weselne, dając im na 
poksrm duszy Ciałoji Krew Swoją Najświętszą, utaił się sam w Najśw. 
Sakramencie Ołtarza, ażeby zawsze przystęp do Niego mieli otwar- 
ty, aby się Jemu poskarżyć I wspólnie z Nim weselić się mogli. 
Wiernym synom Kościeła za życie, przystosowane do Jego nauki, 
zgodne z przykazaniami, obiecał P. Jezus nagrodę wieczną w niebie. 


Za tyle dowodów miłości I łask, jakie Zbawiciel w Kościele 
dla dzieci swoich zgotował, musimy z głębi serca z Psalmistą Pań- 
skim zawołać: „Pójdźele, a oglądajcie sprawy Pańskie, jakie uczy- 
pil cuda na ziemi!“ 

Do tego Kościoła powołał Bóg najpierw żydów, ale oni sług 
Jego, proroków, przepowiadających o Mesjaszu, © Kościele, o kró- 
lestwie Bożem ułuchać nie chcieli. Nie uwierzyli również św. 
Janowi Chrzcicielowi, głoszącemu pokutę na brzegach Jordanu, 
zwiastującemu przyjście Zbawiciela świata. Znmjęci troską doczesną, 
„zaniedbalł I odeszli, jeden do wai swojej, a drugi do knpiectwa 
swego“, Przenieśli sprawy »iemskie nad wieczne 1 dla bogactw, 
zaszczytów, rozkoszy ciała porzucili ucztę, gody weselne, jakie im 
„Pan Jezus zgotował w Kościele swolm, gdzie pragnął ich uczynić 
współbiesiadnikami uczty niebiańskiej. 

Wówczas wyełał Bóg do żydów aługi swoje wierne, apostołów, 
ażeby wezwali na gody zaproszonych gości, to jest żydów, lecz oni 
„pojmali sług! jego I zełżywość Im uczyniwszy, pobili“, Istotnie, 
nie uznali żydzł Mesjasza, ni Kościoła Jego, a apostołów sługi Jego, 
głoszących im ucztę cudowną w Kościele na ziemi, a pe Śmierci w 
niebie, wiązali, katowali, a wkońcu pomordowali. 

Za wzgardę jednakże Chrystusa Pana, za wydanie Go na 
śmierć krzyżową, za wzgardę, okazaną Kościołowi „król rozgniewał 
się i posławszy wojska ewe, wytracił one mężobójce I miasto ich 
spalił*. | rzeczywiście Tytns, wódz rzymski, jako narzędzie spra- 
wiedliwego Boga, otoczył Jerozolimę i ogniem zniszczył ją wraz 
z świątynią, żydów w pień wyciął, a reszta ich poszła w rozsypkę 
po całym świecie. 


Dziwimy się zaślepienin Żydów, iż, znając prorectwa Starego 
Zakonu o Mesjaszu, patrząc na Jego osobę, słuchając Jego nauki, 
widząc Jego cuda, nie chcieli uwierzyć i stać się synami Chry- 
stusowego Kościoła. Jeżeli takie postępowanie żydów było kary- 
godne, daleko karygodniejszem jest postępowanie chrześcijan-kato- 
lików, wyznawców i synów tego Kościoła. Znają oni doskonale 
i widzą te wszystkie łaski i dobrodziejstwa, jakie Zbawiciel nagro- 
madził w Kościele swolm, wiedzą, że udział w tych skarbach łask 
jest ucztą na ziemi, uprawniającą do nieustającej uczty w wieczno: 
ści, a przecież obojętni i zimní ma zaproszenie Króla Jezusa I sług 
jego, kapłanów, jakże często jej unikają, a nawet uciekają od niej, 
jedni do wsi swojej, do prac, do trudów, inni zabaw ziemskich, 
albowiem celem ich życia wzbogacenie się, wyniesienie się nad 
innych i wesołe użycie świata. Życie doczesne uważają za swój cel 
i troszczą się o to tylko, ażeby go najlepiej i najwięcej wyzyskać, 
ażeby z niej najwyższy procent rozkoszy i uciech ziemskich, bez 
zwracania uwagi na wieczność wycisnąć. Zapomiaają o tem, co Pan 
Eo powiedziaś, że: „od każdego, któremu wiele dano, wiełe żądać 
będą*. am 


Olbrzymie pielgrzymki do Lourdes. 


W słynnej nieustającj cadami miejscowości Lourdes (Lurd), 
znajduje się stałe biuro stwierdzeń lekarskich przy szpitalu, w 
którym znajduje się około tysiąca ciężko chorych, przeważnie nie- 
uleczalnych, przywiezionych z zagranicy, a dwa razy tyle mieści się 
w domach prywatnych. Chorzy przebywają tu krótko, po 2 do 3 
dni, a po ich odjeździe zajmują miejsca inni. 

Każdego dnia prawie wieiu chorych doznaje polepszenia i to 
w cięższych wypadkach, gdzie nie pomagaly już Żadne lekarstwa, 

Ponieważ w Lourdes zdarzają się co rok prawie zupełnie wy- 
raźne cuda, więc nic dziwnego, ża sława cudownego miejsca ściąga 
co rok do Lourdes przeszło pięć miljonów pielgrzymów. 

W poczekalni ambulatorjum jest tablica z fotografjami cu- 
downie uzdrowionych wodą z Groty Matki Boskiej. 

Rok 1929 był szczególnie bogaty w łaski cudownych uzdro- 
wień, gdyż tablica, mająca 30 miejsc do umieszczania fotografij 
osób uzdrowionych, jest jaż pełna. 

Do roku 1905 zanotowano I stwierdzono już przeszło 2500 
cudów. Zostały ong stwierdzone również przez lekarzy niedowiarków, 
którzy uznali te cuda za uzdrowienia nadzwyczajne, przekraczające 
wszystko, co lekarze mogą stwierdzić. Od r. 1905 wielkie cuda w 
Lourdes są również dość częste, 


Cudowńe uzdrowienia w Lourdes w r. 1929. 

Biuro medyczne w Lonrdes na posiedzenia, odbytem w obec- 
ności wybitnych powag lekarskich w czasie 58 pielgrzymki naro- 
dowej, uznało 5 wypadków cudownych *aleczeń, które nastąpiły 
w ciągu 1929 roku. Uzdrowienia te dotyczą następujących osób: 
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Nowemiasto, dnia 17 października 1930 r. 


(alendarzyk. 17 października, Flątek, Wiktora b., Małgorzaty. 
18 października, Sobote, Łukasza owang. 
19 pażdziernika, Niedziela, 19 po Swłątkach, 
Wschód słońca g. 6—32 m. Zachód słońca g. 16 — 58 m. 
Wschód księżyca g. 1 — 16 m. Zachód księżyca g.16 — 04 m. 


Ministerstwo Komunikacji 


komunikuje, że na linji Breść— Warszawa Gł. podróżni prawie 
mie korzystają z wagonu restauracyjnego, kursującego między 
Brześciem a Poznaniem w pociągach Nr. 802|1303 i Nr. 
1306/801, wobec czego zarządza, że z dniem 11-go października 
rb. aż do odwołania wagon tən kursować będzie tylko na 
linji Warszawa Gł.-Poznań w pociągach Nr. 1305] 1306. 


Zniesienie świadectw kwślifikacyjnych do 
paszportów. 


W przygotowanem obecnie rozporządzeniu wykonawczem 
do ustawy o granicach państwa przewidziano zniesienie 
świadectw kwalifikacyjnych, niezbędnych dotychczas do 
uzyskania paszportów zagranicznych, zarówno zwykłych, jak 
i ulgowych. Rozporządzemie w tej sprawie wydane zostanie 
prawdopodobnie w najbliższym czasie. 


85 000 sezonowych robotników wróci 
do Polski. 


Od 15 października rb. zacznie się powrót emigrantów 8e- 
monowych z Niemiec przez Drawski Młyn, Sośnie, Praszkę, 
Labliniec 1 Katowice. Według bliższych obliczeń, w blaż, 
xoku powróci z Niemiec do Polski 85000 robotników sezo- 
mówych, = 


Z miasta i powiatu 


Sprostowanie. 


Nie powłedaiałem : „Ależ, panie Starosto, gdybym ja to 
uczynił, moi parafjanie chybaby mnie za to ukamienowali“, 

Takich okrutników w mej parafji wcale nisma, lecz po- 
wiedziałem: „Panie Starosto, nie wierzę, że partja rządowa na 
Pomorzu zwycięży, a gdybym przyjął mandat do senatu i po- 
kazał się potom w Lubawie, to by mnie wszyscy wy” 
gwizdali. „A więc nie boleść w Ramlanie, lecz wstyd by 
mnie spotkał w Lubawie. 

Rumian, dnia 15, 10. 30 r, „Ks. Pral. dr. Lles, prob. 

Od redakcji: Chętnie umieszczamy, choć w gazecie 
ani nazwisk ani miejscowości nie podaliśmy.) 


Wezwanie. 


Noxemiasto. Urząd Skarbowy przypomina, że termia 
płatności III raty podatku obrotowego na rok 1930 upłynął 
w dniu 15 października r. b 

Na zasadzie przepisu § 17 lnstrukcji o przymasowem 
ścłąganiu państwowych podatków i opłat, tudzieź innych na- 
deżności skarbowych z dnia 17 maja 1926 r. (Dz. Urz. Min. 
Skarbu w 15 poz. 168) wzywa się płataików do uiszczenia 
wymienionego wyżej podatku najpóźniej w clągu dni 14 od daty 
niniejszego wezwania, a to pod rygorem przymusowego ścią: 
gnięcia wraz z kosztami egzekacyjnemi I karami za zwłokę. 

Nowemiasto, dnia 15 października 1930 r. 

Urząd Skarbowy Podatków ! Opłat Skarbowych 
w Nowemmieście, 


Akademja. 


Nowemiasto Kat. Stw. Panien w Nowemmieście 
orządza w niedzielę, dnia 19 października rb. o godz. 8-mej 
wieczorem w sali p. Rogowskiego akademię celem uczczenia 
czterechsetletniej rocznicy urodzin wielkiego poety, Jana 
Kochanowskiego, na którą sympatyków uprzejmie Zer aee 

arząd. 


Znów przesiedlenie dla „dobra“ szkoły. 


Lubawa.  Krążące no Lubawie pogłoski, jakoby drugą 
ofiarą po nauczycislu p. Renkielu miał być nauczyciel tut. 
szkoły powszechnej, p. Maszarski, spełniły się, bo otóż 
z dniem 16 go bm. został teaże przesiedlony również do jednej 
zə szkół w województwie kielecktem, a mianowicie do Iwano- 
wie. Grono nauczycieli, jak również obywatelstwo Lubawy, 
żegna z żalem p. Mnazarsklego, życząc mu na nowej placówce 
dalszej owocnej pracy dla dobra szkoły i Państwa. 

Obywatelstwe nasza da odpowiedź przy wyborach na tego 
rodzaju praktyki przesiedleńcze. 


Cyrk i meńażerja „Metropol*. 


Lubawa. Cyrk z menażerją przyjechał 17 bm. na 3 dni 
do Lubawy i daje wielkie galowe przedstawienie 15 atrakcyj- 
mych występów. W niedzielę 2 przedstawienia z jednakowym 
programem. I. pfzedst. o godz. 4*ej po pol, wieczorem o godz. 
8-mej. Przy cyrku znajduje się menażerja, która posiada 
2 olbrzymie krokodyle, wąż boa dusiciel 4.25 mtr. długości, 
jedyny okaz w Polsce, świnia kolczasta, niedźwiadek nosatka, 
pantera malajska, 12 malp różnego gatunku i wiele Innych 
zwierząt. Menażerję można zwiedzać od godz. 10 ej rano do 
zmroku. Uwaga! Cyrk zostaje tylko 3 dni. 


Obecne stosunki! 


Mroczno. Osobliwym przyczynkiem do całości obrazu 
obecnych stosunków jest poniższy fakt, który pod pręgierzem 
atawia administrację w wojsku. 

W Katnie, 37 p. p. odbywał od marca rb.swą obowiązko* 
wą czynną służbę wojskową Ś. p. Konstanty Tułodziecki. Od 
przeszło miesiąca rodzina od niego nie otrzymała żadnej wia: 
domości, lecz nie niepokoiło ją to, ponieważ rzadko kores" 
gondował. Nagle, w dnia 15 bm, zaw'adomlono matkę: 
wdowę wymieaionego, że ma się zgłosić na sołectwo po 
odbiór w tym daia nadeszłego zniszczonego i podartego port- 
felu z zawartością, jako pozostałości po tragicznie zmarłym 
synio śp. Konstantym Tałodzieckim, który w dniu 18 wrze- 
śnla rb., w drodze do 8 Baonu K. O. P, na dworcu War" 
szawa-Wachodnia, rzekomo wskutek własnej nieostrożności, 
został na miejscu zabity przez manewrający parowóz. 

A więc 4 tygodnie było potrzeba, «ażeby zwrócić rodzinie 
prywatną własność tregicznie zmarłego, która poprzednio nic 
o Śmierci nie w;edziała 1 dotąd bezpośrednio nie została za- 
wiadomiona. Czy w wojsku już niema pleniędzy na telegram, 
aby natychmiast zawiadomić rodzinę o wypadku, któraby na- 
pawno pojechała do nie tak odległej Warszawy, aby zaopieko* 
wać się zwłokami, uczeeti'czyć w pogrzebie, ówtł. przywieźć 
je do rodzinnej wloski? Opłakującej tak tragiczną stratę syaa 
l brata rodzinie dotychczas, po miesiąca czasu, nie jest wiado= 
me, w jakich wieśsiwie koli znościach zglnsł, gdzie został 
pochowany, kiedy itd. Za tawą to stratę uważe się w wojsku 
śmierć zwykłego szeregowca, nawet nie zawiadamia sig 
sodziny ? 

Ludność tutejsza, komentują ten tragiczny wynadok, ser- 
dócznie współczuje z rodziną zmarłego, który cieszył się tutaj 
bardzo dobrą opinją i był ogólute lubianym, no — i kiwa 
głowami nad spryżysłością wojskowej admtatstcacji, przypomi- 
nając dla porównania stosunki niemieckie w tej kweatji, na- 
wat podczas wojay, Niestety, wynik tego porównania jest dla 
nas mieradosny. 
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RODACY! 


Listopad za pasem, a z nim razem 
i wybory. Gazeta nasza będzie Wam 
szczerym i życzliwym doradcą i przyja- 
cielem we Waszych kłopotach wyborczych. 


„DRWĘCA: 


zwłaszcza w tym tak ważnymĄ okresie 
wyborczym znaleźć się winna w każdym 
domu. To też nietylko ją sobie sami 
zapiszeie, ale i Waszych Znajomych do 
tego zachęćcie! Redakcja. 


Z jarmarku. 


Karzętnik, W ubiegłą Środę odbył się tu jarmark na 
konie i bydło. Ruch był mało ożywiony, brakło też 
żydowskich handlarzy, gdyż przypadły -na dzień ten święta 
żydowskie. Najmniejsze ożywienie wykazywał targ na konie, 
tranzakcyj dokonano tu bardzo mało. Ceny też były odpo 
wlednio do tego niskie. Płacono za konie od 100—400 zł za 
sztukę. Nieco większy ruch panował na targowiska bydlęcem. 
Płacono za krowy mleczne 300—450 zł, za bydło na rzeź od 
40—45 zł za centaar. Przed tygodnism, również w środę, 
odbył się jarmark w Nowemmieścia na konie i bydło, jak 
niemniej  kramny. Płacono: komie 100—500 zł, krowy 
200—500 zł, młode bydło 80—209 zł, cielęta 20—50 zł, kozy 
15—30 zł. 

Targ kramny w Nowemmieście był słabo obesłany i to 
również z powodu przypadających świąt żydowskich, ale 
przez to właśnie miał tem Bympatyczatejszą flzjonomię, ża 
nie szepciły go żydowscy chałaciarze, 


Pomór I zaraza świń. 


Pomór i zarazę świń stwierdzono urzędowo w zagrodach 
p.p.: A. Richtera — maj. Bagno, Je Ozzkowaskiego — Prątnica; 
B. Karczewskiego — Rożental, P. Pucińskiego — Tuszewo. 


Z Pomorza. 


PrzychwyceRi złodzieje na gorącym uczyńku. 


Lidzbark. W ub. środę po południa około godz. ?-ej 
zauważył p. J. Maciejewski na korytarzu swego domu jakleś 
niewyraźne szmery. Kiedy się zbliżał do drzwi, nagle poczęli 
uciekać 2 osobnicy, trzymając w rękach juź skradzione pła- 
szcze i futra. P. Maciejewski puścił się w pogoń za złodzie: 
jamii ujął jadnego z nich Drugi złodziej zdołał umknąć, jednak- 
że później został przez policję przytrzymany. Jak stwierdzono, 
złodziejami tym! są: Autoni Siwert i Alfons Zacharex bez 
stałego zamieszkania. Ztodziejaszków osadzono w więzieniu 
powiatowem. Będą oni mieli teraz czas, aby rozmyślać nad 
nieudaną kradzieżą, 


Syśtematyczńe kradzieże krów. 


Lidzbark. Od pewnego czasu odwiedzają złodzieje 
obory gospodarskie I uprowadzają krowy. Dzieje Bię to zawsze 
w nocy z wtorku na Środę. I tak w ostatnim czasie skradzio» 
no krowy w Bryńsku, Czekanówku i Straszewach,  Polieji 
udało się przytrzymać 2 złodziei. 


Z targu. 


Lidzbark. Ostatni targ czwartkowy odznaczał się tro- 
szeczkę większym ruchem. Za fant masła płacono 1,80 zł do 
1,90 zł, za mendel jaj 2,50 zł. Bardzo dażo było drobiu, za 
który ceny naogół były wygórowane. Wielki też był dowóz 
kapusty. Ceny za świnie pozostały bez większych zmian. 


Znaleziono trupa w stogu. 


Mszano. Dnia 14 bm. znaleziono mərtwą w stogu p. 
Wawrowskiego 76 lat liczącą Karolinę Biermankiewicz. Jako 
bezdomna zamieszkała wraz z mężem w stogu, gdzie urządzili 
gobie małe sachromanie i gdzie ją śmierć zaskoczyła. Jej 
mąż pracował dziennie u rozmaltych gospodarzy. 


Wizytacja kanoniezńna. 


o Działdowo: W poniedziałek, dnia 13 bm., ks. kano- 
nik Tymeckł z Grążaw wizytował tut. kośsiół parafjalny, 
podczas czago przeprowadził kKatechizację dzieci szkolaych 
miejscowych I zamiejscowych. Wizytacja kanoniczna rozpo- 
częła się uroczystem wprowadzeniem ks. Kanenika do kościoła. 


Echa z jarmarku. 


o Płośnica. W środę, 15 bm., odbył się jarmark kramny 
na bydło i konie. Pogoda dopisała. Bydła spędzono śre- 
dmio i płacono za dobre krowy do 400 zł. Handsl na rynku 
końskim prawie że był martwy co komentowana brakiem 
żydów. Rach w handlu kramikarskim także był słaby, 
Najlepszy interes zrobili szewcy, którzy wysprzedal! niemal 
wszystkie towary, natomiast sBłodlarze żle wysz.!, bo na jar- 
marka ogółem sprzedali tylko 2 śle, Kuglarzy, uprawiających 
procedur bez patentu, Policja posłała do domów. 


Ucieczka defraudańts. 


Wąbrzeźno. Sekretarz leśnictwa „Leśno* w pow. 
wąbrzeskim Raszewski sprzeniewierzył ma szkodę skarbu 
państwa około 16.000 zł, poczem aprzedawszy inwentarz 
żywy 1 martwy, zbiegł w niewladomym kierunku. Ponadto 
ponaciągał on wiele osób na większe sumy. 


Potworny mord przed Sądem. 


Chojnice. Sąd okr. w Chojnicach po dwudniowej roz- 
prawie skazał Alojzego Werę na 10 lat więzieniu oraz matkę 
jego, Apołonję Werową, na 42 latelężkiego więztenia za do- 
konanie morderstwa na osobie męża 1 ojca skazanych śp. 
Jana Wery z Żalna, pow. tucholskiego. Jak swego czasu 
donosiliśmy, Apolonja Werowa, chcąc się pozbyć męża I na- 
wiązać stosunek miłosny z innym, namówiła swego syna do 
zamordowania ojca. Alojzy Wera po kilkutygodniowych na- 
mowach matki uległ im wkońcu i dokonał ohydnego morda 
w czasie sna ojca. 


Krowa w oberży. 


Stare Polaszki. W pewnej oberży w Starych Polaszkach 
późno wieczoran  narsdził się gospodarz z gośćmi nad 
urządzeniem zabawy w następnych dalach. Nagie rozwariy 
się drzwi i do oberży weszła krowa. Wiele trudu kosztowało 
obecnych wyprowadzenie czworonożnego gościa, który pozo- 
stawił po sobie pamiątkę, która nie bardzo ucieszyła gospo- 
darza. 
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Kronika kościelna 
Wizytacje pasterskie. 

Pelplin. J. E. Najprzew. ks. Biskup Stanisław Wojciech 
wizytuje od środy, 8 października, dekanat starogardzki, Od- 
była się dotychczas 8go wizytacja Skarszew, 9-go Krąga, 
10-go Kokoszków, 11 i 12-go Starej Kiszewy, 13-go Pińczyna, 
14 go Zblewa, 15 go Lubichowa. W czwartek, 16 bm., uda 
się ks. Biskup do Czarnegolasu, 17-go do Pączewa, 18-go do 
Sumina; w dnia 21, 22 1 23 bm. będzie wizytował Starogard, 
24 Jabłowo, a 25 Klonówkę. 

Nowy rok studjów w Seminarjum 
Dachownem 

rozpoczął się z dniem 30 września. Przez pierwsze dni od- 
bywały się rekolekcje. W piątek, 3 bm., alamni karsu II w 
liczbie 32 otrzymali tonsurę. Tegoż samego dnia 47 kleryków 
karsa III przyjęło z rąk J. E. ks. Biskupa Sofragaua Dominika 
dwa niższe święcenia, to znaczy ostjarjatu i lektoratu. Zaraz 
następnego dnia odebrali 2 dalsze niższe Święcenia, na 
egzorcystę i akolitę, Rok studjów dla kursu I rozpocznie się 
dopiero w styczńiu. 


Z dalszych stron Polski. 
Śp. Kazimierz Czapia, 


Filomataą Pomorski. 

Katowice. Syn ziemi pomorskiej przybył na Śląsk, uko- 
chał lud tamtejszy, który go umiłował i wcielił w czyn z na- 
rażeniem życia złączenie piastowskiej śląskiej dzielnicy 
z Polską. Wielkim tym pomorskim działaczam był radca 
sprawiedliwości á. p. Kazimierz Czapla, adwokat i notarjusz 
w Katowicach. Zakończył on swój żywot nagłą niespodzie- 
wana Śmiercią w du. 5 bm. -Zmarły urodził się 16 lipca 1869 
r. w Chełmnie jako syn znanego lekarza i patrjoty polskiego. 
Uczęszczał do gimnazjum w ewojem rodzinnem mieście, gdzie 
był od 1883—87 r. członkiem chełmińskiego koła fllematów. 
Studjował prawo w Wrocławiu i w Berlinie.  Jaż jako etn' 
dent czuł wielkie sympatje do G. Slązaków, przynależąe wraz 
innymi Pomorzanami do „Tow. nauk. górnośląskich akademi- 
ków*. Po ukończeniu studjów osiedlił się w 1906 r. jako 
adwokat w Bytomiu, gdzie zabrał się gorliwie do pracy 
narodowo-społecznej, broniąc Polaków w procesach polity- 
cznych i zakładając Bank Ludowy. Na sejmiku dzielnicowym 
w Poznaniu 1 gradnia 1918 r. został wybrany podkom. Nacz, 
Rady Lud. na Słąsk, jednak już w parę miesięcy potem 
musiał achodzić ze Sląska do Sosnowca, gdyż Prusacy zamie- 
rzali go wywieźć do Magdeburga. W Sosnowcu zmarły zo0' 
stał komisarzem dla spraw uchodźców z Igo powstania 
góraośląskiego, na którem to stanowisku rozwinął bardzo 
energiczną działalność. W jesieni 1919 r. brał udział jako 
delegat polski w pertraktacjach pokojowych w Paryżu. Na 
Sląsk powrócił śp. Czapla dopiero po objęcia władzy przez 
wojska okupacyjne i zabrał stę z wielką gorliwością do ple- 
biscyta, Po objęcia G. Sląska przez Polskę przenlósł się 
zmarły jako adwokat do Katowie, gdzie piastował urząd pro- 
zəsa Wydziału Izby Adwokackiej oraz brał wybitny udział w 
całym ruchu narodowo-społecznym. 

O swojem rodzinnem Pomorzu Zmarły nigdy nie zapomniał, 
interesował się niem bardzo, utrzymając atale łączność z b. 
kolegami filomatami. 

Węały śclsiej przyjažal łączyły go z uwięzionym Wojcie- 
chem Korfantym 1 z mee. Wolnym, marszałkiem Sejmu 
Sląskiego. Był flllstrem korp. „Silesia“ 1 założycielem  „Sią- 
skiego Związku Akademickiego". 

Pogrzeb śp. Kazimierza Czapli stał się potężną manife- 
stacją narodową ludu śląskiego, „Starzy ludzie mie pamiętają 
— płsze „Polonia* katowicka — takich uroczystości pogrzebo- 
wych od czasu pogrzebu I-go wojewody śląskiego Rymara. 
Lud żegnał jednego ze swych przywódców z czasów walk 
o duszę polską w zaborze praskim. 

Filemato Pomoraki! Walczyłeś za polskość i to z odwagą 
najlepszego żołnierza. Za to też pomnikiem Twym s4 I badą 
serca luda śląskiego I Pomorzan. R. I. P. A. M. 


Z powodu urojonych bandytów strzelanin a 
w nocy w kościele i okropne nieszczęście, 


Cielcza, W ab. tygodniu we wsl Cielczy, pow. jarociń" 
skiego tragicznym splotem okoliczaości ofiarą uleszczęśliwego 
wypadku padł znany na całą okolicę jako wielki społecznik, 
chętny w niesieniu pomocy bliźoim budowniczy Hyżorka. 

Miejscem tragedj! jest kościół w Cielczy, a przebieg spra- 
wy jest następujący: 

pow. jarocińskim nieuchwytna banda złodziej- 
ska okradała kościoły, z tego powodu urządzono oebławę. W 
nocy z poniedziałka na wtorek obsadzono nieomal każdy ko- 
ściół w powiecie. M. in. ustawiono posterunek policyjny w 
kościełe w Cielczy. 

Późnym wileczowem przybył posterunkowy Grzelczak do 
wsi i powiadomił o objawie miejsce. organistę, który zabrał 
klucze do kościoła I wraz z posterunkowym, uzbrojony w 
broń (parabellum) postanowili czatować w kościele. Przed 
udaniem się na czaty powiadomiono stróża nocnego, ża we 
wsi znajduje się posterunkowy, któremu należy o wszelkich 
apostrzeżeniach donieść.  Zbliżała się godzina 12 w nocy. 
Stróż właśnie obchodził kościół, gdy nagle zobaczył uchylone 
drzw! od zakrystji, co podsunęło ma myśl, iż muszą być we- 
wnątrz złodzieje. Zapomniał więco obowiązku zgłoszenia spo- 
Btrzeżeń u posterankowego 1 popędził do wsi, alarmająe 
śpiących mieszkańców. Tych jednak obszedł jakiś lęk, gdyż 
mniomali, ża banda będzie uzbrojona, zbudziłi więc ze snu 
budowniczego Hyżorka, który posiadał broń palaą. Tem 
czemprędzej zabrał nabity karabin i pobległ w kieranka 
kościoła, gdzie faktycznie zobaczył otwarte drzwi od przod- 
stonka, prowadzącego do zakrystjł. W międzyczasie podbiegła 
jasszcze kilka śmiałków, z których jadnego poslano do Ko- 
ściełasego po klucze. Nadzwyczaj ciemna noc przeszkadzała 
w rozpoznania osób; to też, nie czekając dalszych następstw, 
poi wystąpił naprzód z wezwaniem: „Policja — ręce do 
góry! 

Zaskoczent tym okrzykiem, śmiałkowie czmychnęjł z pla- 
cu, tylko Hyżorsk pozostał, a przypuszczając, że ma do czy” 
nienia z bandą złodziejską, która wszwaniem pollcyjnem chce 
go steroryzować, w mznieniu oka podniósł karabin i wymie: 
rzył do postarankowego; nabój mie wypalił, a tylko zbił się 
kapiszon. Natomiast posterunkowy, słysząc zgrzyt karabinu 
i trzask kapiszonu, nie czekał aż go domaiemaay bandyta 
poioży trupem, tylko wziął na cel poruszającą się postać 
1 wypalił z odległości około 10 metrów. 

W moment później padł drugi strzał, 
Z parabellum, z którego wypalił organista; 
natomiast pierwszy był Śmiertelny, gdyż usłyszano łoskot 
upadającego ciala i karabinu. Posterankowy po zastosowaniu 
wszelkich Środków ostrośności doszedł do drzwi; tu przedsta- 
wil się obecnym groźny widok, w zmurłym rozpoznano śp. 
Hyżorka, którego kala ugodziła tuż nad sercem, tu też 
śmierć nastąpiła natychmiast. Cialo polegiego leżało w 
przedsionku całe zbroezona krwią. Kościół został opieczęto- 
wany, a na miejscu postawiono odwach. Wypadek wywołał 
we wai I okolicy wielkie wrażenie. 


WieŚ ukamienowała złodzieja i podpalacza. 


Kielce, We wsi Przegina, pow. olkuskiego, tłam złożony 
z około 150 osóv, dokonał samosądu na osobie mieszkańca 
tej wai Pi.tra Zyguły, bijąc go kamieniami i laskami, ponadte 
z tlumu padł strzał rewoiwerowy, który ugodził Zygułę w 
pierś, powodując natychmiastową śmierć. 

Żygała był zawodowym złodziejem i dał się we znaki 
mieszkańcom wel, pozatem był om podejrzany © podpalenie 
trzech stodół. 


a pochodził on 
ten strzał ehybił, 


Ostatnie wiadomości. 


Potel polski dementuje fałszywe pogłośki. 
Berlin. Poaeł polski Knoli udał się dziś do pod- 
sekretarza stanu v, Billowa, eby zaprzeczyć pogło- 
skom, podanym przez niektóre gazety, że w awan- 
turach przed parlamentem niemieckim uczestniczyli 
współpracownicy poselstwa polskiego, podburzejąc 
do gwałtów. Pedsekretarz stanu v. Bülow oświad- 
czył, 2e ju2 niezależnie od przedatawienia posla 
Kuolla pointormowal prasę, Że w zamieszkach tych 

czlonkowie poselatwa polskiego udziału nie brell. 


Redaktor Ruchu, organu Młodych O W.P, 
skazsny na 3 miesiące więzienia. 
Poznań. Przed sądem okręgowym toczył się 
proces przeciw Fennglerowi odpowiedzialnemu re- 
daktorowi Ruchu, dodatku do „Kurjera Poznafi- 
skiego“ organu Młodych O, W. P. za artykuł: „Bunt 
sumienia“, Fenngler skazany został na 3 miesiące. 


Polityczny mord w Kasie Chorych. 

Częstochowa. Częstochowa wstrząśnięta zosta- 
ła dokonanym tu merdem przez pewnego członka 
P. P. 8. C. K. W. na osobie Komisarza Kasy Cterych 
Furmaficzyka oraz na linspektoize Rejnowskim 
ranny prócz tego został lekarz Kasy Chorych Za» 
wadzki. Morderca oddał 7 strzałów, ostatnim ode» 
brał sobie życie. Okazuje się, Że morderca miał 
wspólników. Ogółem aresztowano 40 osób z po» 
śród PPS. CKW. 

Śp. inspektor Furmańczyk brał wybitny udział 
w ruchu wolnościowym, należąc do Związku naro- 
dowych robotników. W roku 1905 został skazany 
na dożywotnią katorgę. Ze Sybiru wrócił dopiero 
1917. Zmarły był przewodniczącym rady powiato- 
wej BB, i należał do N. P. R. lewicy. Komisarz 
Rejnowski był przewodniczącym komitetu niesienia 
pomocy bezrobotnym. 


W Częstochowie zdemelowańo lokal PPS. 

i spalono publicznie sztandary partyjne. 

Częstochowa. We wtorek po południu odbyła 
się manifestacja w Częstochowie. 

Po przedefilowaniu przez główne ulice miasta 
tłum pod przewodnictwem byłych wojskowych udał 
aię do lokalu P.P.S. (CKW), gdzie zdemolował całko- 
wicie lokal. 

Z lokala zabrano wszystkie sztandary i w po- 
chodzie udano się na plac przed magistratem, skąd 
po izerwaniu sztandarów z drzewców drzewce te 
zostały spalone. 

Następnie po przemówieniu kilku mówców ze- 
brani odśpiewali „Pierwszą Brygadę*. Po wzniesie- 
niu okrzyków na cześć marsz. Piłsudskiego i zaga. 
szeniu ogniska tłum rozszedł się. 

Próbowano jeszcze zdemolować lokal redakcji 
tygodnika PPS. „Częstochowianin*.; 


Kataśtrofa tramwajowa. 

Katowice. Dziś wieczorem w Nowych Hajdu- 
kach wydarzyła się ciężka katastrofa. Jechały 
2 tramwaje, jeden za drugim. Pewien pasażer 
pierwszego tramwaju pociągnął przez pomyłkę za 
linkę alarm. Tramwaj natychmiast się zatrzymał, w 
tem drugi, za nim jadący tramwaj uderzył na nie- 
go całą siłą. 26 osób zostało poranionych, z tych 
14 ciężej rannych odwieziono do szpitala. 


Wstrząsy podziemne w Górnej Badenji. 
Berlin. Dziś w Górnej Badenji odczuto wstrząsy 
podziemne. 


; 
Niniejazem podaję do wisdcmości Szan, Klientełi, iż 


otworzyłem 
przy ulicy Staremiasto 4 


dom p. Wenręgowskiego 


przedsiębiorstwo: 
blacharsko -instalacyjne 


i polecam się do wykonywania wszelkich prac, które 
wchcdzą w zakres mego przedsiębiorstwa. Kryję dachy 
blachą wszelkiego rcdzaju oraz zakładam nowe rynny 
i przeprowadzam reperacje starych ryn. Również za- 
kładam kanalizację 3 wodcciągi i wszelkie urządzenia 
sanitarne. Przyjmuję wezelkie naczynia kuchenne do 
reperacji, Części wodociągowe mam stele na składzia, 
Wszelkie prace będą u mnie fachowo i po cenach umiar- 
kowanych wykonane 


N. ZASADZKI, 
h przedsiębiorstwo blacharsko-!nstalacyjne, 


Lidzbark, Staremiasto 4. 


hm, Soaps" W |nio E 
Z dniem I-go października rb. 


biura bankowe otwarte: 
od godziny 2—l-ci, 
po połud. od godz. 5—5 


w sobotę po połud. biura zamknięte. 
Nowsmaiasto, dnia 24. 9. 30. 


BANK LUDOWY 


w Nowemmmieście n. Drwęcą. 
BORK. PRUSKA. 


Nie b. pośoł Brzeziński aresztowany, 

lecz jego imiennik, 

Donlesiono mylnie z Wągrówca, jakoby po ze- 
braniu Z.Z.P. został był aresztowany za przemówie- 
nle swe b. poseł Jan Brzeziński, W rzeczywistości 
aresztowano tymczasowo jego Imlennika, p. Stefana 
Brzezińskiego z Poznania, sekretarza okręgowego 
oddziału robotników i rzemieślników ZZP., a więc 
ezłonka NPR. 

P. Stefana Brzezińskiego przewieziono w ponie- 
działek rano z Wągrówca do Gniezna, gdzie go sę- 
dzia śledczy po przesłuchaniu wypuścił na wolność. 


Sprawa Biedrzyńśskiego. Też „śledzi', ale we 
więzieniu prnskiem. 

Królewiec. Komisarz polskiej straży granicznej 

p. Biedrzyński, aresztowany przez niemców z powo- 

du zajścia granicznego pod Opaleniem został prze- 

wieziony z więzienia w Królewen do więzienia przy 

Trybunale Rzeszy w Lipsku. Proces przeciwko p. 


i; Bledrzyńskiemu przed tym trybunałem ma się od- 


SAEN. v- PASA OREGON, 


być już wkrótce. 


Zamach na polską szkołę. 

e Polsko-Kat. Tow. Szkolne w Olsztynie postano- 
wiło w miejscowości Tomaczkowo (na Warmji) uru- 
chomić prywatną szkołę polską. Helmatdienst, do- 
wiedziawszy się o tem, rozwinął bardzo intensywną 
akcję, żeby plan Polsko Kat. Tow rozbić. Ostatnio 
Helmatdienst urządził w Tomaczkowie „Dzień nie- 
miecki* (Dentscher Tag), podczas którego teroryzo- 
wano ludność, sprzyjającą polskim szkołom. Nic 
też dziwnego, że w Tomaczkowie dotąd nie doszło 
do otwarcia polskiej szkoły. 


W Prusach Wschodnich nie wolno rozdawać 
odezw polskich, 

Na krótko przed wyborami do Reichstagu dele- 
gacl listy polskiej rozrzucali odezwy wyborcze pol- 
skle z samochodów na ulicach Królewca. Władze 
Królewieckie, nie mogące przeboleć faktu, że w 
Królewcu podniosła się liczba polskich głowów, 
postanowiły zainteresowane czynniki pociągnąć do 
odpowiedzialności sądowej. Powód: „zanieczyszcza: 
nief ullc miasta. W związku z tem przybyła w 
tych dniach do Olsztyna policja królewiecka, która 
szukała „winowajców * w polskim hotelu „Concordia“. 
Agitatorzy nlemieccy nie byli pociągani do odpo- 
wiedzialności za „zaśmiecanie* ulic. 


Loabe prezydentem Reichstagu. 

Berlin, 16. 100 Na wczorajszem posiedzeniu 
Reichstagu dokonano wyboru prezydjam. 

Cztery stronnictwa zgłosiły kandydatury na 
stanowisko prezydenta parlamentu : socjaldemokraci 
Loebego, ludowcy Scholza, komuniści Pieska, nle- 
mlecko- narodowi Graefa. W  pierwszem . tajnom 
głosowaniu oddano 554 głosów ważnych, z czego 
Loebe otrzymał 266, Scholz 179, Plesk 68 i Graef 41. 

Wobec tego, fe żaden z kandydatów nie uzy» 
skał absolutnej większości, zarządzono śelślejszy wy- 
bór pomiędzy Loebem I Scholzem W głosowania 
tem na 478 posłów otrzymali Loebe 269 i Scholz 
209. 77 posłów wstrzymało się od głosowania. 
Tem samem poseł Loebe wybrany został prezyden- 
tem Relchstagn. 

Berlin, 16. 10.  Relehsteg w dalszym ciągu 
wczorajszego posledzenia dokonał wyboru trzech 
wiceprezydentów. Pierwszym wiceprezydentem obra- 
ny został poseł frakcji hitlerowskiej, Stóbr, drugi z 
centrum, Essor, trzeci niemieckc-narodowy, Graef. 


Zawiadamiam Panów Rolników, że 


osiadłem w Nowemmieście jako 
miejski lekarz weterynarji. 


Praktykę weterynar. wykonuję codziennie przy 
rzeźni. Przeprowadzam wszelkie szczepienia. 


Leon Ozimkiewicz, 


lekarz weterynarji. 


Wróciłam | Dobry, suchy 


i praktykuję 
nadal 


KAMIŃSKA, 


ma na sprzedaż 


Posznkuje się 


położna obwodowa służącej 
Lubawa, Rynek 7. od zaraz, Piasecka, 
= Nowemiasto, ul. Kościelna 2. 
Pełnomocnictwo e W YNY 
i inne kwity udzielone p Fran» | OS7UEuję Od św. Marcina 
ciszkowi Siłakowskiema służącej 


z Wawrowic, a obecnie za 
mieszkałemn F:towo, Krotoszy: 
ny, przezemnie podpisane, unie 
ważulam i ostrzegam przed ku- 

pnem tekowego 
Jan Grzonkowski, 
Mikołajki. 


Uczeń 


może się od zaraz zgłosić. 


Kilka dobrych | 
pościeli 
mam na sprzedaż 
Rosenberg, Nowemiasto, 
Tyjicka. 


poleca 


TORF 


Próbostwo w Prątnicy 


do wszelkich prac domowych, 
Urbunowska, 
Woweminasto; Rynek. 


Alojzy Kozicki, 
skład kolonjalny i żelaza 
d Lidzbark. 


FORMULARZE 
Księgarnia „Drwęca“ 


j Wielkiej Polski odbędaie się w piątek, dn'a 17 bm. 


Kto wygrał w V. kl. 21 Państw. Loterji 
Klasowej ? 


30 (ostatni) dzień ciągnienia. 


Premja 250.000 zł -+ wygr. 50.000 zł padła na nr.: 165364, 
Premja 150.000 zł -|- wygr. 250 zł padła na nr.: 32478, 
15.000 zł nr.: 73649, 

10.000 zł nr.: 139182 168730. 

5.000 zł nr.: 6051 125809, 

3.000 zł nr.: 8058 20252 21451 23902 81297 99048 188576. 

2.060 zł nr.: 21051 143331 177255. 

1.008 zł nr.: 30851 36313 43158 46210 47468 64092 77532 
78692 81661 82804 84540 88443 101323 107224 120200 156695. 
176274 177869 193996 198478 101424 202587 205808 207023. 

600 zł nr.: 1108 5350 18412 23901 41475 47146 51001 57550 
68913 76608 103871 113510 119724 137197 143219 156631 164356 
177403 168657 199301 205950. 

500 zł nr.: 644 2266 4538 7070 9228 14316 18829 22424 
27785 32€53 38416 45612 53812 59246 66318 7C010 77461 82862: 
85912 90898 92426 103128 107194 113113 119659 1230:6 127280 
132845 136429 143271 151310 15€385 158822 160240 163295 
LE 140632 177726 181572 187919 194397 199762 20577% 

240. 
250 zł or.: 156705 163814 167240 167241 173758 173779. 


EC TEPRO WODR WCC WED OZ REC 
Ruch towarzystw, 


Zebranie Młodych Obozm 
o godz. 
8-mej wiecz, w małej salce Hotelu Polskiego. Z powodu 
ważnych spraw obecność wszystkich ezłonków konieczna. 


Nowemiasto. Baczność ! 


Kierownik, 
Nowemiasto. W sobotę, dn. 18 bm., o godz. S$ mei 
wiecz. odbędzie się w hotelu p. Bony miesięczne zebranie 
Tow. Spiewu „Harmonia. Zarząd. 


Newemiasto. Szan. Członkiniom Stow. „Panien podaje 
się do wiadomości, że w niedzielę, 19. 10. rb. o godz. 8 wie- 
czoream urządza się w sali p. Rogowskiego akademię dle 
uczczenia czterochsetletniej rocznicy urodzin wielkiego poety 
Jana Kochanowakiego. 

Ugrasza się o przybycie wszystkich Całonkiń, Zarząd. 


a ZEDO 


Urzędowe sprawozdanie targowej Komisji 
w Poznaniu. 
z dnia 14. 10. 1980 r. 


Stadniki: 
pełnomięsiste, wyrosłe, najwyż. wartości rzeźnej 126—136 


pełnomięsiste młodsze . eee e + + . NIZEJ 
miernie odżywione młodsze, dobrze odżyw. starsze 096—108 
Jałówki i krowy: 
pełnomięsiste, wytuczone krowy, najwyższej 
wartości rzeźnej do łat 7. . . . . . . . . 134—144 
starsze wytuczone krowy i mniej dobre młodsze 
krowysiejdówki =. 0 3% 120—132 
miernie odżywione krowy i jałówki . 100—110 
Cielęta k. L . Š ó g A 170—180 
> Mii R A : ; ; 160—168 
z ki OL . 3 5 A A 150—158 
Świnie kl. I. ð i a ; 164—176 
3 ki. IL 156—160 
a ki. III. 150—154 
Owce kl. I. 148—156- 


kli. £ . : 140—146. 
ZEK NOZE ROEE JRE POWEK EE R ODDZ AT 
olełda zbożowa w Poznaniu. 


SMoiowaala oflejaice z dnia 15. 10 
Fłasono w złołych xa 100 kg. 


Żrie 17.75—18,25 
Pszeniea ńowa sucha 25.50—27,25 
Jęczmień 19.090—21 50 
Owisa 17.00—19 00 
Mąka żriata 29,00— 

Mąka pszenna 65 proc. 45.50— 48.50 
Otręby żyłaie 11.00—12.00 
Otręby pszenne 13.00—14,00 


Uwaga: Ogólne nsposobienie spokojne. 


na 


Za redakcję odpowiedzialny: Walenty Stawicki w Nowemmieście, 
Za ogłoszenia redakcja nie odpowiada. 


Gospodarstwo 
6 morgowe wraz z kuźnią od 
zaraz na sprzedaż, 
Cena podług ugody 
Kopański, Boleszyn, 
pow. brodnicki, 


Sprzedam używane 
drabiny 
I prężnik do firan. 
Urbanowska, 
Nowemiasto, Rynek. 
PZ z zza ZK 
Poszukuje się od zaraz 
ucznia 
glekarskiego. 
Zgłoszenia Lidzbark, 
Plac Hallera 14. 


umiarkowanych 


w Nowemmieście, 


TAPETY 


w wielkim wyborze poleca 


K sięgania „DRWĘCY, 


poleca 


Drukarnia „Drwęca* 


Wszelkie 


wykonuje po cenach 


Drukarnia „Drwęca” 


KARTY WIZYTOWE hb 


< - eeaeee E a a On 
ę— 


